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Leonardo

Plęćsetlecle urodzin wielkich 
ludzi daje przeważnie okazję do 
galówek I pompatycznych arty
kułów. Ale uczczenie rocznicy 
tej chwili, gdy w małej wiosce
włoskiej Vinci przyszedł na 
nieślubny syn właściciela 
scowego dworu I ubogiej 
nicy, Leonardo, genialny
ta, filozof, uczony, 
twórca arcydzieł 
„Wiecierzy Pańskiej" 
lanie i „Giocondy” 
paryskim, — skłania 
niejszej refleksji.

Leonardo da Vinci

świat 
miej- 

robot- 
artys-

natchniony 
malarskich, 

w Medio- 
w Luwrze 
do poważ-

należy do

POJEDYNEK SŁOWNY Zamachy prowokacyjne

W IZBIE GMIN
BEY MA POTĘPIĆ ZAMACHY NA BEZBRONNĄ LUDNOŚĆ

WIELKA BRYTANIA POPIERA EUROPEJSKĄ WSPÓLNOTĘ OBRONNĄ

Wielka debata, poświęcona polityce 
zagranicznej, w brytyjskiej Izbie 
Gmin dnia 14 maja b. r., a mająca za 
przedmiot szczególnie kwestie nie
mieckie, miała przebieg miejscami 
gwałtowny, jakkolwiek poziom ten 
był zawsze wysoki.

Niemczech — co podkreśla ostatnia 
nota aliancka do Moskwy — winny 
odbyć się w atmosferze całkowitej 
wolności politycznej przed głosowa
niem, w czasie wyborów i po głoso
waniu.

Po min. Edenie przemawiał przy
wódca opozycji b. premier Attlee,

Mln. Anthony Eden, w swym dłu- 
gim expose, pełnym odcieni w spra
wach drugorzędnych, ale stanowczym 
W kwestiach zasadniczych, podkreślił, 
żc Wielka Brytania nie odrzuca z gó
ry możliwości rokowań z Sowietami, 
ale twardo obstaje przy zawarciu jak 
najszybszym nowego układu w Bonn 
z rządem niemieckim. Układ ten, któ
ry zastąpi statut okupacyjny, będzie 
podpisany, według wszelkiego praw- 
dopobieństwa, jeszcze w maju b. r., 
podobnie Jak traktat o Europejskiej 
Wspólnocie Obronnej. Rząd brytyj
ski nie uzależnia udziału sił zbrój, 
nych niemieckich w armii europej- 

t skiej od uprzedniego przeprowadzę- 
^nia powszechnych wyborów w Niem

czech, jak tego domaga część brytyj
skiej Partii Pracy ; rząd kanclerza 
Adenauera można uważać, zdaniem 
Edena, za całkowicie uprawniony do 
reprezentowania narodu niemieckie
go i, jak się wydaje, powszechnych
wyborów w 
nią 1953 nie

Min. Eden 
uznaniem o

Niemczech przed jesie- 
należy oczekiwać.

wyrażał się z wysokim 
planie stworzenia Euro-

pejskiej Wspólnoty Obronnej i o 
twórcy tego planu francuskim minis
trze Plevenie. Wielka Brytania uwa
la, że jeśli żołnierze angielscy mu- 
•ieliby bić się w obronie niemieckiej 
Republiki Federalnej lub zachodnie
go Berlina, to jest rzeczą słuszną, 
aby także żołnierze niemieccy brali 
Udział w obronie Europy.

Zawarcie układu z Niemcami nie 
zmieni zasadniczej postawy rządu 

f ^brytyjskiego wobec Sowietów. Zwięk- 
”ezenie wysiłków obronnych europej

skich, uzbrojenie Europy Zachodniej 
powinno skłonić Rosję do prowadze
nia bardziej realistycznej polityki.

W odpowiedzi na pytania socialis- 
tów brytyjskich, min. Eden dodał, że 
Niemcy nie będą miały prawa do 
utrzymania jednostek wojskowych 
Poza armią europejską, z wyjątkiem 
•i*  policyjnych. Przyszłe wybory w

który 
rządu 
jenia 
wśród

poparł zasadnicze stanowisko 
brytyjskiego w kwestii uzbro- 
Niemiec, przypominając tym 
własnej Partii Pracy, którzy

chcieliby z Niemiec zrobić nową neu
tralną Szwajcarię, iż powstanie tak 
ogromnej Szwajcarii w środku Euro
py nie Jest możliwe. Attlee także oba
wia się powstania znów zmilitaryzo
wanych Niemiec, szczególnie gdyby 
ochotnikami niemieckimi w armii eu
ropejskiej mieli być dawni hitlerow-
ny, Sowiety — zdaniem byłego 
miera — już obecnie widzą, że 
paganda komunistyczna nie 
większych postępów w świecie

pre- 
pro- 
robi 
wol-

nym, dlatego istnieje uzasadniona na-

dzieją, że będą one skłonniejsze do 
rokowań.

Przywódca lewicy Partii Pracy, 
Aneurin Bevan wygłosił swoim zwy
czajem gwałtowne przemówienie, 
krytykujące ostatrią notę aliancką do 
Sowietów z tego powodu, że zamyka 
ona, zdaniem mówcy, drogę do roko
wań z Sowietami i zwiększa napięcie 
międzynarodowe.

„Szydzą z nas — mówił Bevan — 
że boimy się tutaj, na Wyspach Bry
tyjskich, gdzie mieszka 50 milionów 
ludzi, wojny atomowej. Tylko głu
piec się nie boi. Wszystkie narody na 
świecie, także naród rosyjski, są za
niepokojone obecnym napięciem sto
sunków międzynarodowych. Powin
niśmy natychmiast rozpocząć dysku
sję ze Związkiem Sowieckim na te
mat ostatnich not dotyczących Nie
miec".

fłie przewiduje się, aby debata w 
Izbie Gmin przyniosła poważniejszą j 
klęskę rządowi konserwatywnemu.

Polożenie w Tunisie, gdzie przez 
kilka tygodni panował względny 
spokój, zaczyna się znów pogar
szać. Od kilku dni drobna grupa te 
rorystów postanowiła rozpocząć na 
wielką skalę próbę zastraszenia lud 
ności. Do tego celu terroryści uży 
wają metod szczególnie ohydnych, 
mianowicie zamachów na bezbron
ną ludność i na przechodniów. W

Dubosville bomba została rzucona 
w momencie- gdy cala liczna rodzi
na francuska spożywała obiad z oka 
zji pierwszej Komunii św. pewnej 
dziewczynki, która została ciężko 
ranna od bomby. W innej miejsco
wości zamachowiec wrzucił w no
cy bombę do mieszkania żandar
ma, zabijając jego żonę i raniąc 
dwoje dzieci. W czasie zamachu

Odpowiedź
« Osservatore Romano » 

komunistom polskim
Pół-oficjalny organ Watykanu 

..Osservatore Romano’’ zamieścił 
dłuższy artykuł, w którym odpowia
da na absurdalny zarzut prasy ko
munistycznej w Polsce- jakoby Wa
tykan był na służbie imperialistów

Komuniści nie próżnują
na Środkowym Wschodzie

Działalność komunistyczna zręcz
nie kierowana na środkowym 
Wschodzie z poza kulis, prowadzona 
jest równocześnie z Bukaresztu Ko- 
minform) i z Krasnowodska nad 
Morzem Kaspijskim. Ośrodek kras- 
nowodski, kierowany przez genera
ła Łomkina jest głównym „inspira
torem" we wszystkich sprawach, 
które pozwalają jak najlepiej wy
zyskać dla celów sowieckich dążno
ści nacjonalistyczne w świecie arab
skim.

„Ruch pokoju" przyniósł Moskwie 
wielkie powodzenie na Środkowym 
Wschodzie. Wybitni politycy intelek
tualiści podpisali apel sztokholmski 
Syryjski „Komitet Pokoju" li
czy 25 członków parlamentu oraz 
następujących przywódców polity
cznych: minister wychowania — 
Sachad Chomad, były minister go-

spodarstwa — Mazruf Bawalibi, by
ły minister zdrowia — Sami Taja- 
ra i inni. Zwolennicy „ruchu poko
ju" w górach Syrii są to: Szeik Mo
hamed El-Asbmar i Szeik Salak Za
ira. W Libanie „komitet pokoju" 
prowadzony jest przez członków par
lamentu: dr. Selim Irdis i Kamil 
Shamun. W Iraku jednym z głów
nych przywódców jest dobrze znany 
poeta arabski — Mohamed Dzva- 
hiri. z

Kampanją „pokoju" kieruje Ko- 
minform poprzez swoją filię w Ale
ksandrii.

Jednym z najbardziej czynnych o- 
środków komunistycznych na Środ
kowym Wschodzie jest arabska par
tia komunistyczna w Izraelu, dzia
łająca jako odgałęzienie żydowskiej 
partii komunistycznej pod przewo
dnictwem Selima El-Kassen. Kassen

jest redaktorem pisma komunisty
cznego, wydawanego w Izraelu w 
języku arabskim, „ Al Iltiśchad".

Wszyscy agenci komunistyczni 
i organizacje na Środkowym Wscho
dzie mają polecenie od ośrodka w 
Krasnowodzku, by unikać wszelkiej 
działalności bezpośredniej. Wspoma
gają oni wszelkimi środkami aspi
racje nacjonalistyczne wśród naro
dów arabskich i podniecają istnieją
cą wrogość wobec obcych.

Nastroje antybrytyjskie przeżywa
ły tam do niedawna, obecnie kseno
fobia zwraca się również przeciwko 
Stanom Zjednoczonym.

amerykańskich, którzy walczą przy 
pomocy roznoszenia zarazy w Ko
rei.

„Obecny Ojciec Święty wyraź
nie potępił samą zasadę wojny na 
początku ostatniego konfliktu wo
jennego. Doktryna katolicka zawsze 
była przeciwna używaniu w wojnie 
nowych broni, które pjowiększają 
jeszcze bardziej groźbę masakry mi 
lionów ludzi. Nawet prof. Joliot- 
Curie — dodaje organ watykański 
— uznał w niedawno ogłoszonym li
ście do Papieża- że Stolica Apostol 
ska starała się zawsze o umknięcie 
wojny, a po wybuchu konfliktu — 
o jak najszybsze przywrócenie po- 
o jak najszybsze przy wrócenie po- 
telickich uporczywie podtrzymuje te 
mat wojny bakteriologicznej i pow
tarza oskarżenia w tej materii- li
cząc na powszechną obawę świata 
przed tego rodzaju wojną, ale rów
nocześnie nie pozwalając na kontro
lę tego, czy te oskarżenia są słusz
ne czy niesłuszne”.

Organ watykański protestuje prze 
ciw insynuacjom komunistycznym i 
fanatyzmowi ideologicznemu.

na główną pocztę w Tunisie 13 ma 
ja- pięć osób zostało zabitych, a 10 
ciężko rannych spośród zwykłych 
klijentów pocztowych.

Ostatnie zamachy wywołały po
wszechne oburzenie nie tylko w 
kolach francuskich, ale także wśród 
rozsądniejszych przywódców nacjo
nalizmu tuniskiego. Bej Tunisu, na 
prośbę rezydenta generalnego Fran
cji de Hauteclocque- ma potępić 
przez radio bezcelowe zamachy i 
wezwać ludność do spokoju. Istnie
je wprawdzie dotąd na całym ob
szarze Regencji Tunisu częściowy 
stan oblężenia, ale w Paryżu uwa
ża się, że nawet ten stan nie daje 
władzom w Tunisie tych możliwo
ści, jakie są potrzebne dla opano
wania położenia.

Rezydent generalny de Haute
clocque oświadczył w wywiadzie- 
że drobna grupa terrorystów nieza
dowolona z dotychczasowego spo
koju, chce za wszelką cenę wyle
wu krwi po to, aby mieć argument 
dla oskarżenia rzekomego ucisku 
francuskiego w Tunisie na arenie 
międzynarodowej. Rezydent gene
ralny zapowiedział- że władze fran 
cuskie i miejscowe zarządzą przy
spieszone sądzenie zamachowców 
schwytanych na gorącym uczynku i 
że bez ulegania prowokacjom po
trafią utrzymać spokój i porządek w 
kraju.

Tymczasem kwestia Tunisu ma 
być poruszona na posiedzeniu Orga
nizacji Narodów Zjednoczonych 
przez tak zwany blok państw arab
sko - azjatyckich, liczący w ONZ. 
trzynastu członków. Aby wszakże 
sprawa mogła być dyskutowana na 
nadzwyczajnym zgromadzeniu ogól 
nym ONZ. potrzeba zwykłej więk
szości, to znaczy 31 głosów. Pań
stwa arabskie czynią w tej chwili 
duże wysiłki, aby pozyskać sobie 
poparcie państw południowo - ame
rykańskich.

tej kategorii ludzi, których w dzie 
jach świata można by policzyć 
na palcach : Sokrates, Platon, 
Cezar, św. Paweł, św. Augustyn, 
św. Franciszek z Asyżu, Koper
nik, Michał Anioł, Pascal. Dzięki 
ich geniuszowi, ale także wiedzy 
I pracowitości, rozsądnemu u- 
miarowi, odkrywczej pasji połą
czonej ze ścisłością badań, wre
szcie zaś — co równie ważne — 
umiejętności oddziaływania na 
pokolenie współczesne i pokole
nia następne, nasza cywilizacja 
chrześcijańsko - europejska stała 
się najwyższą w świecie. Umiała 
ona, tak jak to zrobił w swej oso
bie i życiu Leonardo, zachować 
całkowitą wolność człowieka twór 
czego w nauce i sztuce, ale rów
nocześnie wysiłek jednostki od
dać na służbę zbiorowości, jed
nym słowem wolność pogodzić z
organizacją, odblask Ducha
Bożego, tkwiący tylko w jedno
stkowej duszy ludzkiej, przelać 
w grupy społeczne, instytucje, w 
rodzinę, w państwo, w naród.

Leonardo da Vinci rozpoczy
nał, wraz z księdzem Koperni
kiem i Michałem Aniołem, ten 
okres dziejów kultury europej
skiej, który nad wszystko wyno- 
sił wolność jednostki, wierzył w 
nieograniczoną siłę ducha ludz
kiego, w dobroć człowieka. Azja 
i Afryka spały snem wiekowym, 
a Ameryka rodziła się dopiero na 
mapach świata. Europa w dzie
dzinie sztuki I nauki czekała na 
arcydzieła, poczęte Już w móz
gach ludzkich.

Świat współczesny, obchodzą
cy 500-tną rocznicę urodzin Leo
narda, wchodzi już w inny okres 
dziejów niż ten, w którym żył 
genialny Florentyńczyk. W obec
nej fazie rozwoju kultury za
chodniej upadła wielce wiara w 
nieustanny postęp, w naturalną 
dobroć człowieka, w nieograni
czoną moc twórcy I organizatora. 
Została wiara w wolność i god
ność człowieka i narodu, zostało
ich ukochanie. Jednym z 
dantejskich paradoksów Jest 
że komuniści, najwięksi 
wrogowie ludzkiej wolności

iście 
fakt, 
dziś

I na-
szej kultury cynicznie usiłują 
sobie wspaniałą postać Leonarda 
przywłaszczyć.

Póki wskaże będzie Istniała ta 
postać życia, która z cywilizacji 
chrzęściJańsko-europejskiej wyros
ła, poty dzieło Leonarda będzie w 
niej świeciło niby klejnot szlachet 
ny. Twórczość wielkich ludzi, ży- 
jących wciąż wśród nas przez to, 
co w nich samych było najlepsze
go, dodaje nam w obecnej trud
nej epoce otuchy i siły.

W. N.

Tylko strach przed Rosją utrzymuje
TITO PRZY WŁADZY

Młody Jugosłowianin oficer by- 
ei gwardii królewskiej, członek ru- 

J-hu Rawnogory, przedostał się kil
ka miesięcy temu potajemnie do Ju
gosławii, przeszedł od granicy wło
skiej do Macedoni i wreszce um
knął szczęśliwie z ,-pazurów Tity .

’.Ludzie za granicą —• opowiada 
°n nie rozumieją tego, co się 
'kleje na prawdę w Jugosławii, nie

>,Słowo Polskie" poszukuje ko-5 
respondentów ze wszystkich więk-) 
szych ośrodków polskich we Frań-' 
cji i w Belgii. Pragniemy bowiem' 
na łamach naszego pisma dawać, 
obraz nie tylko wydarzeń w wiel.' 
kim świecie, ale również obraz' 
życia polskiego w poszczególnych, 
koloniach.

Kandydaci na korespondentów*  
łechcą zgłaszać się listownie podi 
adresem : '

1 Redaction de „la Parole Polonaise”, 
, 55, rue du Fbg Montmartre'

Paris (9) ;
, Finansowe oraz redakcyjne wa- 
i runki współpracy będą omówione*  
1 Ustownie. Już teraz jednak prag- 
, niemy zaznaczyć, że dążeniem na- 
। szym jest uzyskanie koresponden- 
1 cji dokładnych choć krótkich, bez-
•tronnych, uwzględniających
wszystkie przejawy życia zbioro-' 
wego kolonii, bez żadnych uprze-, 
’fzeń natury społeczno-politycznej 1 

Redakcja. ,

zdają sobie sprawy, że większość 
ludności przesiąknięta jest nienawi
ścią do reżymu litewskiego- wstrę
tem do obecnej sytuacji, w której 
obywatele total istycznego państwa 
policyjnego nie mają możliwości 
zmienienia czegokolwiek. Pytano 
mnie na każdym kroku: ,-Kiedy się 
to wszystko skończy . Ludność Ju
gosławii liczy bardzo na pomoc A- 
meryki, której prestiż jest olbrzymi. 
Ostatnio jednak wzrasta rozdrażnie
nie spowodowane tym, że reżym o- 
trzymuje ogromnie dużo pomocy, 
nie zmieniając ani trochę stosunku 
do ludności. Nienawiść do Rosji so 
wieckiej jest bardzo wielka i stano
wi jedną z przyczyn- dla których 
Tito utrzymuje się przy władzy. 
Ludność mówi: ,-Jeżeli mamy wy
bierać między dwoma diabłami, w o 
limy już naszego własnego...”

DUCH OPORU
W związku z współpracą Tity z Za 
chodem ludność zaczyna okazywać 
wobec agentów tajnej policji więcej 
ducha oporu. Policja polityczna 
zwiększyła ilość aresztowań, a ,,o- 
pozycjoniści” otrzymują wyroki ja
ko agenci kominformu lub szpiedzy 
na rzecz obcych mocarstw- chociaż 
by nie mieli oni nic wspólnego z 
polityką i pragnęli jedynie więcej 
wolności osobistej. Organizacja po
licji politycznej jest doskonała. Się
ga ona wszędzie. Ludzie- którzy ro 
bią donosy, otrzymują wynagrodze
nie w żywności.

Rządy Fity są w wysokim stop-

niu centralistyczne. We wszystkich 
ważniejszych sprawach ostateczna 
decyzja zależy tylko od Belgradu. 
Jedynie takie sprawy, których za
łatwienie stworzyłoby pewne trud
ności dla reżymu, są pozostawione 
do decyzji władz miejscowych, któ 
re często nie umieją sobie z nimi 
poradzić. Tego rodzaju niepowodze 
nia Belgrad wykorzystuje, by prze 
konać ludność- że byłoby jej znacz
nie lepiej- gdyby rządziły wyłącz
nie władze centralne.

Jak wiadomo Jugosławia składa 
się z szeregu prowincji zamieszka
łych przez ludy o różnych religiach, 
różnej kulturze narodowej i trady
cji historycznej. Nic też dziwne
go, że sytuacja jest różna w po
szczególnych krajach, wchodzących 
w skład państwa jugosłowiańskiego. 
Tym nie mniej wszystkich łączy 
wspólna nienawiść do reżymu Tity 
i pragnienie wyzwolenia się możli- 
vie szybko.

W OBRONIE KOŚCIOŁA
Słowenia i Chorwacja są to kra

je katolickie, które pozostawały zaw 
sze pod silnym wpływem Kościoła. 
Negatywny stosunek reżymu do 
Kościoła oraz ciągle prześladowa
nia duchowieństwa złączyły ludność 
w nienawiści do tego ustroju. Chor 
waci żywią najwyższe uznanie i 
cześć dla arcybiskupa Stepineca.

Pomimo wszelkich wysiłków ze 
strony reżymu, by chronić kołcho
zy- masowe opuszczanie przez wieś 

(Dokończenie na sir. 2-giej)

ZEZNANIA 
W PROCESIE O

Sensacyjny proces w Wersalu o 
kradzież 100 milionów franków w 
Tresorerie w Arras toczy się nadal 
przy co raz większym zainteresowa
niu publiczności. Dzień 14 maja za
jęły zeznania jednego z głównych o- 
skarżonych, Dordain'a, tego który 
uchodzi za „złego ducha” ex-depu- 
towanego de Recy i który, jak się 
zdaje, był jednym z organizatorów 
całej afery. Dordain przedstawia sie
bie jako ofiarę ówczesnego klimatu 
politycznego w Arras w 1948 roku. 
Twierdzi, że znaczną rolę w zapo
znaniu ze sobą głównych aktorów 
procesu odegrał niejaki Jo Renucci, 
kupiec i rzekomy wydawca muzycz
ny, a właściwie handlarz papierosa, 
mi amerykańskimi na wielką skalę, 
który od szeregu lat przebywa w 
mieście międzynarodowym Tangerze, 
nie chcąc nawet zjawić się przed try
bunałem w roli świadka. Ze szcze
gólnym uznaniem podkreśla się na 
rozprawie, że ten Renucci nie był 
nigdy sądownie karany, co w kołach 
„milieu" uchodzi za wysoką kwali
fikację.

Dordain, chcąc się ratować, wy
myśla fantastyczne kombinacje po
lityczne związane z procesem, m. 1. 
usiłuje weń wplątać departemenlal- 
ny ośrodek R.P.F., co mu się zresztą 
zupełnie nie udaje. Nienawidzi on 
kasjera Dupuis, który ukradł wpraw

DORDAIN'A
100 MILIONÓW
dzie sam owe sławne bony, ale zro
bił to właściwie dla przyjaciół i za 
całą kradzież stu milionów dostał 
tylko 110 tysięcy franków prowizji. 
Jako zabawny szczegół z zeznań Dor- 
dain’a można zanotować, że cała 
banda zamyślała o dokonaniu kra
dzieży w ten sposób, aby przez małe 
okienko w Tresorerie wprowadzić do 
wnętrza banku pewnego bardzo ma 
łego i drobnego urzędnika pocztowe
go, którego sobie upatrzyła. Na 
szczęście nic z tego nie wyszło.

Pod znakiem Eucharystii i pokoju
KONGRES EUCHARYSTYCZNY W BARCELONIE

35-międzynarodowy Kongres Eu
charystyczny- który nie odbył się- 
jak to było przewidziane w Nicei 
w roku 1940 z powodu wojny, zo
stanie uroczyście otwarty za 12 dni 
w Barcelonie pod znakiem ,,Eu
charystii i Pokoju’’.

Według dotychczasowych wiado
mości zgromadzi on w stolicy kata- 
lańskiej 19 kardynałów, 300 bisku
pów, 15 tysięcy księży i 500 ty
sięcy pielgrzymów- którzy zjada 
się z całego świata.

Kardynał Tedeschini- Legat Pa
pieski, przybywa morzem we wto-

rek dnia 27 maja i oficjalnie otwo
rzy Kongres.

Uczestnicy Kongresu umieszcze
ni zostaną w pomieszczeniach spe
cjalnie w tym celu zbudowanych, 
w hotelach, u osób prywatnych. Po 
nadto w porcie barcelońskim przy
cumowany będzie szereg statków 
transatlantyckich, prawdziwych ply 
wających hoteli. Dla młodzieży zbu 
dowane będą całe miasta z namio
tów na przedmieściach Barcelony.

Najwięcej uczestników przybę
dzie z Francji, Włoch- Belgii i re
szty krajów Europy Zachodniej

«Wzmocnienie dyscypliny» 
wśród węgierskich kołchoźników

RODZINA CHŁOPA MUSI PRACOWAĆ Z NIM W KOŁCHOZIE

Nowa redukcja kredytów 
dla Europy

Komisja wojskowa Senatu amery 
kańskiego zadecydowała domagać 
się nowej redukcji pomocy amery 
kańskiej udzielonej zagranicy. Po
moc ta już została zredukowana o 
miliard dolarów, których domagał 
się prezydent Truman. Obniżenie 
18 procent.

Co prawda nie wszyscy senatoro
wie byli obecni na komisji lecz po 
porozumieniu się z nieobecnymi, 
ośmiu z nich oświadczyło się za ob
niżką, pięciu zaś — przeciw.

Komuniści węgierscy przeszli do 
nowej ofensywy na wsi. Przez osta
tnie trzy tygodnie, od 25 kwietnia 
począwszy, wbijają w głowę rolni
kom, iż powinni się cieszyć z zarzą
dzenia przywiązującego ich na lat 7 
do kołchozów do których należą.

Propagandzie tej został poświęco
ny jeden specjalnie zwołany zjazd, 
na którym premier węgierski Istvan 
Dobi pouczał członków kierownictw 
kołchozów, jak mają zachęcić chło
pów do wykonania nieprzyjemnej 
ustawy.

Ustawa ta wprowadza jako zasa
dę obliczanie należności za pracę na 
podstawie t.zw. praco-jednostek. 
Wielkość tych jednostek będzie o- 
kreślana różnie dla różnych okrę
gów. Każdy pracownik kołchozu mu 
si rocznie wykonać 120 jednostek. 
Każdy zdrowy członek jego rodziny, 
musi tak samo wypracować tę ilość. 
Zniżki dotyczą tylko matek małych 
dzieci. Mają one wykazać się 80 je
dnostkami rocznie. Członkowie koł-

chozów nie mogą sobie wybierać 
pracy, ale muszą wykonywać taką 
jaką im kierownictwo wyznaczy. Ci, 
którzy nie wykonują rocznej normy 
120 jednostek, mają być karani pie
niężnie, kary będą potrącone z ich 
zarobków. Pracownicy mają codzien 
nie regularnie przychodzić do pracy 
— za nieobecność 1 dnia należy im 
potrącić od jednej setnej do 1 pięć 
dziesiątej zarobku rocznego. Roz
dział dochodów z kołchozu następu
je na podstawie ilości wyrobionych 
jednostek. Kołchoźnicy, począwszy 
od czerwca 1952 r. nie mogą przyj
mować żadnej pracy poza -kołcho 
zem, bez pisemnego zezwolenia pre
zesa kołchozu. Ci zaś, którzy pracu
ją bez zezwolenia, mogą być siłą 
sprowadzeni do kołchozu.

Rozporządzenie to zawiera jeszcze 
dalsze postanowienia, całkowicie u- 
zależniające chłopa od kołchozu, do 
którego początkowo wszedł on „do
browolnie". Oto za straty odpowia
da cały kołchoz zbiorowo. Zalicza

się tutaj odpowiedzialność za nie
wykonanie planów, dostaw zboża i 
mięsa dla państwa. Odpowiedzial
ność członka kołchozu wynosi 25 pet 
jego zarobków rocznych, a spłaty 
winny być rozkładane na 7 lat.

Przebicie się przez gąszcz formal
nych przepisów pozwala na określe
nie zarządzenia węgierskiego jako 
ustawy prowadzającej nową pań
szczyznę. Wiadomo powszechnie, że 
plany dostaw z kołchozów są na 
Węgrzech systematycznie za wyso
kie i że chłopi kołchożni nie mogą 
ich wykonać. Rozporządzenie prze
widuje więc: 1. przywiązanie chło
pa do kołchozu, 2. Obowiązek do
datkowej pracy przez 7 lat 3. obo
wiązek pracy dla jego żony i dzieci 
4. niemożność opuszczenia kołchozu 
5. dyktatorską władzę prezesa, któ
ry może żądać sprowadzenia przez 
milicję „zbiegłego" kołchoźnika, tak 
jak przed wiekiem pan mógł poszu
kiwać zbiegłego chłopa pańszczyź
nianego.
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Stanowczość
Paryska „L’Aurore" tak pisze na 

temat sytuacji w Afryce Północnej:
Nasi przeciwnicy, którzy w isto

cie stanowią znikomą mniejszość, 
chcieli by podważyć obecność Fran
cji zarówno w Tunisie jak w Alge- 
rze.

Francja nie może na to pozwolić. 
Ma ona w Afryce Północnej prawa, 
które przeczyć mogą tylko ci co nie 
znają lub udają, że nie znają prze
szłości i teraźniejszości.

Ale nie tylko prawa. Francja ma 
również poważne obowiązki. Obo-
wiązki wobec Francuzów tam mie
szkających i wobec Muzułmanów, 
którzy nas obdarzyli swoim zaufa
niem. Francja nie może zapomnieć o 
tych obowiązkach jak również o zo
bowiązaniach strategicznych jakie 
nakłada na nią, na tym wybrzeżu. 
Morza Śródziemnego, sojusz zacho
dni wolnych narodów.

Francja jest zdecydowana współ
pracować lojalnie z Północno-Afry- 
kaftczykami i wykazała już przez 
swe czyny, że na drodze reform u- 
miała zajść znacznie dalej niż jaki 
kolwiek inny naród.

Innymi słowami - mimo trudno 
ści i zaburzeń — Francja nie zej
dzie w Afryce Północnej z raz obra
nej drogi.

Niepokojący znak
„Słowo Powszechne", organ t.zw. 

katolików reżimowych, a więc gru-
py współpracującej lub usiłującej 
współpracować z komunistami w 
Polsce, ogłasza deklarację pewnej
iliści profesorów Katolickiego 
ilości profesorów Katolickiego 
ta skierowana jest przeciw 
worn anarchii.

Uni- 
Uni- 

obja-

mócWiedza potrzebuje ładu, by 
się rozwijać. Utrzymanie porządku 
zarówno na zewnątrz jak na wew-
nątrz jest dla wiedzy niezbędne. Dla 
tego też wszystkie sugestie i plotki 
pochodzące z za graicy, które zmie
rzają do zakłócenia wewnętrznego 
pokoju w Polsce i które często od
noszą się specjalnie do katolików, 
nie tylko nie powinny znajdować 
pochodzące z za granicy, które zmie- 
posłuehu między nami lecz przeciw
nie ... winny się rozbić o stanow- 
strony.

Głos profesorów Uniwersytetu Ka
tolickiego wskazuje, że nastroje w 
Polsce stają się coraz bardziej niebez
pieczne.

Z naszej strony przy każdej okaz
ji będziemy ostrzegać przed wszyst
kim, co może te nastroje pogłębiać. 
Za żadną cenę nie wolno dopuścić 
do tego, by w Polsce wybuchły nie
odpowiedzialne zamieszki .

niebezpieczne nastroje, Tandetne towary w sklepach
FALA OPORU W PAŃSTWACH SATELICKICH WZMAGA SIĘ ZMORA KUPUIACEGO W POLSCEZMORĄ KUPUJĄCEGO W POLSCE

W ostatnich czasach w Polsce 
miały miejsce liczne napady, zwła
szcza na kooperatywy rządowe. 
Organizatorami są albo grupy sa- 
botażystów, składające się z prze
ciwników reżimu i elementów nie
zadowolonych, albo też po prostu 
kryminaliści działający pod płasz
czykiem „politycznym".

Dochodzą również wiadomości o 
wielu atakach na wybitnych agen
tów komunistycznych. Specjalnie 
napięta sytuacja panuje na obsza
rze pojezierza mazurskiego, gdzie 
rząd wysłał silne jednostki specjal
ne policji bezpieczeństwa, Ludność 
jest zaniepokojona tymi wypadka
mi, które muszą niechybnie prowa
dzić do krwawego odwetu ze strony 
policji bezpieczeństwa.

Podobne wiadomości nadchodzą 
ostatnio i z innych krajów satelic
kich, zwłaszcza z Czechosłowacji i 
Bułgarii, gdzie szerzy się wśród 
chłopów wzrastający opór przeciw
ko działalności reżimu komunistycz
nego.

Należy wziąć pod uwagę, że częs
to tego rodzaju bunty i napady mo
gą być sprowokowane przez agen
tów komunistycznych w celu ułat
wienia likwidacji wszystkich ele
mentów „niepewnych" f „niezado
wolonych".

Sytuacja wewnętrzna w krajach 
satelickich jest zupełnie taka sa
ma, jak sytuacja w Związku so
wieckim w roku 1930. Zwycięży w 
końcu w tej walce strona silniejsza, 
to znaczy reżim. W obecnej chwili

nie można osiągnąć żadnych korzyś 
cl, a uciemiężone narody będą pła
ciły za nową falę opozycji ciężki
mi i niepotrzebnymi stratami.

(WFJL)

Pojawienie się koszul na małego 
mężczyznę z kołnierzykami na bar
dzo dużego jest najnowszym przeja
wem tandetnej produkcji, na którą 
cierpi wiele zakładów w Polsce pod

Ulała Syberia" nad Morzem Czarnym
BUŁGARIA — KRAJ SOWIECKICH OBOZÓW KONCENTRACYJNYCH

Glewne skupisko obozów koncen
tracyjnych, zorganizowanych na spo 
sób sowiecki przez komunistyczny 
reżim bułgarski, znajduje się w pro
wincji Dobrudża. w pobliżu grani
cy rumuńskiej. Okolice te ludność 
miejscowa nazywa ,-Mała Syberia 
ze względu na wielkie zagęszczenie 
łagrów.

Podstawą do umieszczenia w obo 
zie jest dekret rządu bułgarskiego 
ze stycznia 1950 r. przewidujący 
stworzenie .-zespołów wychowują
cych przez prace dla jednostek nie
bezpiecznych politycznie”. Od je
go wydania ponad 60 tys. Bułgarów 
znalazło się w ,,wychowawczych” 
obozach. Między innymi do najczęt-

DROG1 CZYTELNIKU- e
W ciągu kilkunastu dni, to jest ‘od chwili założenia -,Słowa 
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• j i . l PrJ/iŁ>ń ni ni ii)olce o oduUaoWanie ntepo
dfeTgo pańsTwa polskiego Będziemy wytrwale ^u£oli  ̂
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NA CZASIE

NIE PYTAŁ O ZGODĘ
„Komsomolskaja Prawda" dono

si, iż w jednym z kołchozów Ka
zachstanu (Azja środkowa sowiec
ka) młodzież uniemożliwiła zawar
cie małżeństwa 40-letniemu wetery
narzowi z 15-letnią dziewczyną, 
członkinią grupy komsomolskiej.

Układ małżeński zawarty został 
z rodzicami dziewczynki w myśl 
dawnych tradycji — a więc bez wy 
rażenia zgody przez zainteresowa
ną. Koledzy jej, oburzeni takim po
stępowaniem, świadczącym o zacofa 
niu, rozpoczęli kampanię protesta
cyjną i uzyskali zerwanie narze- 
czeństwa. Weterynarz nie tylko 
połknął „czarną polewkę", ale po
nadto wyraził skruchę w liście skie 
rowanym do niedoszłych teściów, iż 
ośmielił się proponować małżeństwo 
z nieletnią.

P1ĘKNY WYCZYN 
POLSKICH ROBOTNIKÓW 
Przysłowiowa pracowitość i po

mysłowość polskiego pracownika u- 
zyskala potwierdzenie w pięknym 
wyczynie robotmkow kamienioło
mów w Krzeniowie na Śląsku.

Grupa pracujących tam górników 
wysadziła za jednym zamachem 
skałę bazaltową wysokości 50 me
trów uzyskując z wybuchu około 
250.000 ton kamienia, to jest ładu
nek na 12 tysięcy ciężarówek.

UMOWA BIERUTA 
Z PIECKIEM

W Warszawie podpisano umowę 
o ,,współpracy kulturalnej” pomię
dzy Polską a wschodnio-niemiecką 
republika komunistyczną.

JESZCZE JEDNI...
Bułgaria przeprowadziła reformę 

systemu pieniężnego -zrównała i o- 
parła swój pieniądz na sowieckim. 
Jedna leva równa się odtąd rublo
wi rosyjskiemu. Reforma została 
przeprowadzona, -,by oddzielić pie
niądz bułgarski od niepewnego syste 
mu monetarnego opartego na dola
rze”.

Na sowieckiej walucie dotychczas 
opierały się systemy monetarne Ru
munii i Polski, gdzie zmiany takie 
jak obecnie w Bułgarii zostały prze 
prowadzone w 1950 roku,

Go jest rysem uderzającym noty 
Moskwy z dnia 10 marca rb., pod
trzymanej 9 kwietnia rb . w sprawie 
niezwłocznego zawarcia pokoju z 
całymi Niemcami ?

Rys ten znamienny tkwi w tym- 
co Moskwa... daje (czytaj: obie
cuje) Niemcom, a czego im. ..nie 
daje (czytaj: nie obiecuje lub jesz
cze nie obiecuje).

Moskwa obiecuje Niemcom- prócz 
rychłego pokoju, zjednoczenie, wła 
sne siły zbrojne niemieckie z pełnią 
swobody wytwórczości wszelkiej 
broni, zniesienie ograniczeń obywa 
telskich dla hitlerowskich nacjonał- 
socjahstów.

Moskwa nie obiecuje Niemcom 
tylko jednej rzeczy: zmiany obecnej 
granicy wschodniej Niemiec na O- 
drze i Nysie. , ,

Pierwszym odruchem i pierwszą 
myślą polską jest oczywiście:

— No dobrze ,nic nasze to zmart 
wienie lecz niemieckie.

Ale pierwszym obowiązkiem 1 
pierwszym nakazem niezbędnej sta
le czujności ze strony polskiej- 
zwłaszcza we wszystkim, co rozgry 
wa się między Niemcami a Rosją- 
jest trzeźwe, bardzo trzeźwe, naj
trzeźwiejsze rozważenie, co znaczy 
i co warta jest ta uprzejmość Mos
kwy wobec Polski i ta twardość, 
w tej jednej sprawie- Moskwy wo
bec Niemiec.

CZYJA TO GRANICA?
Podstawą wszelkiego rozumowa

nia i podstawą trzeźwego poglądu 
na sprawę granicy Polski na Odrze 
i Nisie, jak ona przedstawia się od 
strony Rosji- znajdzie się, zaczyna
jąc od pytania:

— Czy Moskwa uważa granicę 
zachodnią Polski na Odrze i Nisie 
głównie tylko za granicę... Polski, 
czy też raczej głównie lub tylko za 
granicę... Rosji?

Odpowiedź na to pytanie nie tyl
ko ułatwia ale odrazu nasuwa dru-
gie pytanie:

— Czy Polska dzisiejsza, w swej 
połowie wschodnie] już włączona 
do Rosji, a w swej połowie zachód 
niej do Rosji przykuta- jest pań
stwem samodzielnym czy też krajem

!• jest pan-

rządzonym przez Moskwę ? , 
Odpowiedź jest całkowicie nie

sporna. Polską włada i rządzi cał
kowicie Moskwa, która w Polsce 
robi i może robić wszystko co chce,

szych gości należą żołnierze armii 
bułgarskiej oporni wobec komunis
tycznej propagandy. Obozów jest o- 
gółem trzydzieści, a ostatnio nie
które z nich zamieniły się w całko
wicie -,wojskowe .

W innych okolicach tego niewiel
kiego kraju także jest niemało ła
grów. Ich mieszkańcy przeważnie 
zatrudnieni są przy budowach oraz 
w kopalniach. Około 7000 człon
ków dawnych ruchów politycznych- 
księży prawosławnych, nauczycieli 
i pracowników umysłowych znajdu
je się w obozie przy kopalniach wę
gla w Kucjan, w odległości ok. 50 
km. od Sofii. Pracują oni w kopal
ni po 12 godzin dziennie. Mniejszy 
podobny obóz znajduje się koło ko
palni Bobov — doi w m. Stańkę 
Dymitrov. Obóz ten obejmujący 
zwykle około 2000 więźniów zwany 
jest obozem śmierci ze względu na 
wysoki procent zgonów spowodowa
ny trudnymi warunkami życia. Zam
knięto tu największych przeciwni
ków komunizmu. Obóz jest oficjal
nie ,,karną sekcją” obozu w ku
cjan.

Do innych znanych obozów nale
żą: kopalnia Pirin koło Blagojev- 
gradu (2 tys. więźniów), Zagrad 
w Dubrudży (4000 pracujących na 
państwowym folwarku)- General To 
szevo (3000 robotników budowy ka
nału)- Damadas (4000 przy robotach 
drenarskich), Koprinka (1500 przy 
budowie zapory wodnej), Turnowo 
(3000 przy budowie kolei) oraz Tro 
jan blisko Karlovej (3 tys. przy bu
dowie dróg górskich). Jest jeszcze 
wiele obozów górniczych i drogo
wych, wśród których zwraca uwagę 
obóz w Najarevie w Dobrudży, za
mieszkały wyłącznie przez kobiety. 
Stamtąd w zimie tego roku doszły 
za granicę rozpaczliwe wiadomości 
o braku ubrania i masowo szerzą
cych się chorobach.

Porządek wewnętrzny obozów 
jest dość jednostajny. Jedzenie jest 
skąpe, brak opieki lekarskiej- wyso
ka śmiertelność- wiele chorób, dyk
tatorska władza komendantów nad 
osobą i życiem więźnia.

niekompetentnym komunistycz
nym zarządem. Klientela narzeka 
na to bez skutku.

Zakłady WZPO wyprodukowały 
i masowo wypuściły na rynek kra
jowy koszule męskie z kołnierzy
kiem Nr. 42. które w ramach odpo
wiadają rozmiarowi N.37. „Duży 
chłop ma dobry kołnierzyk, ale za 
małą koszulę — powiadają w Kra
ju — mały ma dobrą koszulę, ale 
dwa razy za duży kołnierzyk.

Ten ostatni wyczyn przypomina 
dwa poprzednie z zimy obecnego ro
ku. Dowcipni warszawiacy opisu- 
sują pierwszy w postaci zagadki: 
Co to jest pytają — Wisi w sklepie 
Miejskiego Handlu Detalicznego N. 
28 od 12 października i nie znajdu
je nabywców'? Odpowiedź: — „Ubra
nie męskie z dobrej wełny, wykona
ne przez Pomorską Spółdzielnię Kra-

wców. Jest dobre na wysokiego 
mężczyznę, ale rękawy nawet dzie
ciom sięgają tylko do łokcia.

Przedmiotem podobnych kpin, są 
wypuszczone niedawno,,gdynki" — 
damskie pantofelki letnie, wyprodu
kowane przez Fabrykę Obuwia w 
Chełmku. Kosztują one 165 zł. za 
parę. Wykonano je tak, że niewias
ta zaraz po włożeniu ma pofarbowa- 
ne na czerwono pończochy lub nogi 
Farba jest podobno dobra i zmywa 
się b. trudno.

Jeszcze jeden popularny produkt 
to „piecyki — kuchenki elektryczne’ 
firmy A-5. Sprzedawane po 75 zł. 
mają tę zaletę, że tylko niektóre z 
nich działają.

Rozżalone głosy publiczności sły
szy się wszędzie. Administracja 
tym się nie przejmuje...

Więcej pracować
HASŁO DNIA HUTNIKA W POLSCE

W całej Polsce obchodzono w o- 
statnią niedzielę ,,dzień hutnika”. 
Na centralny obchód do Chorzowa 
zwieziono ponad 2000 przodowni
ków pracy i kierowników przemy
słu dla wysłuchania przemówienia 
kierownika ministerstwa przemysłu 
hutniczego ZEMAJTISA.

Po wysłuchaniu listów nadesła
nych przez związki zawodowe hut
ników sowieckich odbyła się deko
racja niektórych hutników ,-ordera
mi sztandaru pracy”.

W przygotowaniach do tej uroczy 
stości, nić jedynej zresztą (w zakla

(Dokończenie se str. i-siej) 
niaków gospodarstw kolektywnych 
było częstym zjawiskiem w Sło

wenii i Chorwacji, jest prawie pe
wne- że pod tym względem poraż
ka reżymu Tity będzie zupełna, 
gdyż chłopi stawili bardzo zdecydo-

wany opór, a policja polityczna jest 
do pewnego stopnia skrępowana o- 
becnością ,,amerykańskich obserwa 
torów”.

W miastach dają się często zau
ważyć wybuchy niezadowolenia 
wśród robotników, którzy pomimo 
bardzo niskich płac są zmuszani do

w świetle gry rosyjsko-niemieckiej
bez żadnych ograniczeń prócz tych- 
które sama dla siebie uważa za do
godne i na razie właściwe. Tak zwa 
na odrębna państwowość polska u 
boku Rosji, rzekomo odrębne wła
dze polskie .niby swoboda odręb
nego życia polskiego są tylko po
zorne. .

Na polskiej granicy Odry i Nisy, 
oraz na przyległych do niej ziemiach 
zachodnich polskich odzyskanych- 
nie dzieje się i nie stanie się, już 
dziś i w obecnym stanie rzeczy po
zorów prawnych, nic a nic- dosłow
nie nic inaczej niż z woli Moskwy.

Więc już dziś Moskwa uważa 
granicę na Odrze i Nisie nie za gra
nicę Polski lecz za granicę Rosji

Ponadto wisi ciągle nad Polską, 
jak nad każdym krajem opanowa
nym przez Rosję, ten ciąg dalszy, 
do którego wszelkie działania przej
ściowe Rosji stale i nieuchronnie 
zmierzają : włączenie drugiej poło
wy Polski- jak już się stało z pierw
szą, w skład ZSRR.

Oto pewnik podstawowy.
Ten pewnik mówi- że Rosja już 

dzisiaj włada niepodzielnie i roz
strzygająco w Polsce, że jutro mo
że temu władztwu swemu nadać 
wyraz tak zwany prawny, to jest 
w tym przypadku najzupełniej me 
prawny, przynależności Polski. do 
ZSRR, że więc granicę Polski na 
Odrze i Nisie uważa za granicę 
Rosji. .

W tym stanie ręczy- jak trudno 
tego oczekiwać, tak też trudno się 
temu dziwić- że Rosja nie zaczyna 
rozmowy z Niemcami od zgłoszenia 
wej gotowości porzucenia granicy 
na Odrze i Nisie.

BO 1 PO CO ?
Rozmowy, rokowania, załatwie

nia w sprawach takiej doniosłości 
jak pokój z Niemcami:

1, Zwykle nie od tego w cało
ści się zaczynają na czym się koń
czą ; . ..

2. Toczą się w gronie szerokim, 
w którym każdy ma coś swojego 
do zrobienia, a jedni drugich wza
jemnie nie wyręczają

Więc- oczywiście, Moskwa mó
wi sobie- choć tego nie mówi in
nym:

— Naszą rzeczą jest stać na grun-

cie granicy Odry i Nisy i przeciw
stawić się w tym względzie Niem
com. Tak jak żądaliśmy tej grani
cy (nie tyle dla Polski ile dla Ro
sji) w Poczdamie. A przeciw grani
cy Odry i Nisy, na rzecz Niemiec, 
oświadczą się Stany Zjednoczone i 
Wielka Brytania, jak już niejedno
krotnie do tego brały rozpęd przy 
różnych sposobnościach i bez spo
sobności. Rzecz jasna, wyręczać ich 
to nie nasza rzez.

A jeszcze tajnie samej sobie- ale 
nie innym- Moskwa dodaje w my
ślach o tym:

Wszystko przewidzieliśmy w Jał
cie i Poczdamie. Dla sprawy przy
łączenia do ZSRR z Niemiec czę
ści Prus Wschodnich z Królewcem 
zapewniliśmy sobie oświadczenie 
Churchilla i Roosevelta. że Wiel
ka Brytania i Stany Zjednoczone 
Ameryki z góry zobowiązują się, 
że w ostatecznym układzie pokojo
wym to poprą. Dla sprawy przyłą
czenia do Polski z Niemiec ziem 
po Odrę i Nisę nie przeprowadzili
śmy takiego zapewnienia. Czyli, z 
pełną świadomością, wiedząc co 
robimy, zostawiliśmy to jako spra
wę otwartą do ostatecznego ukła
du pokojowego z Niemcami.

1 Moskwa kończy swe rozumo
wanie :

— Więc oczywiście zaczynamy 
od obrony granicy na Odrze i Ni- 
sdie, a jeżeli będziemy mieli od
stąpić to... za coś.

LECZ TO GŁÓWNIE.., 
GRA

Są niektóre zjawiska polityczne 
dla wszystkich jasne. Tak było wo
bec wystąpienia obecnego Moskwy 
w sprawie pokoju ze zjednoczonymi 
Niemcami. Nikomu w świecie na
wet na myśl nie przyszło- że Mos
kwa chce zjednoczenia Niemiec i 
pokoju z Niemcami- lecz wszyscy 
widzieli jak na dłoni, że chce roz
walić porozumienie Niemiec zachód 
nich z Zachodem.

Więc to gra.
A Moskwa dostatecznie rozumie 

sie na grach politycznych, zwłasz
cza swoich własnych, by sobie da
lej powiedzieć:

— Wobec tego, że to jest gra,

która spotka się z oporem zachod
nim- raczej nie da wyniku poza za
burzeniem i zamąceniem. Głupi by- 
śmy byli : 1. zaczynać od obna
żenia się wobec Polaków, którym 
tak rozgłośnie i stale przyrzekamy 
poparcie granicy Odry i Nisy; 2.. 
wypuścić dla samej tylko gry nie
pewnej z rąk swveh wobec Niem
ców sprawę granicy Odry i Nisy 
przez przyznanie jej im z góry bez 
gadania.

GDY PRZYJDZIE 
CO DO CZEGO

Polityka Kremla nie jest oblicza
na, w swej treści istotnej, na dnie 
czy tygodnie lub nawet miesiące, 
lecz na lata.

A w tej polityce sprawa Rosja - 
Niemcy ma ona za sobą doświad
czenia starć i pogodzeń się, byle 
było czyim kosztem pogodzić ślę
czyli podzielić się jakimś łupem. 
Tak się godzili w 18-tym wieku roz 
biorami Polski- tak się pogodzili już 
jako Rosja Lenina z Niemcami 
Wilhelma II przed końcem pierw
szej wielkiej wojny w Brześciu, 
tak się pogodzili, co całemu świa
tu wydawało się czymś nie do u- 
wierzenia, jako Rosja Stalina z 
Niemcami Hitlera, w przeddzień 
wybuchu drugiej wielkiej wojny i 
celem jej rozpętania, wyznaczając 
sobie- co kto zagarnie- przy czym 
Rosji przypadły odrazu państwa 
bałtyckie, połowa Polski, część 
Rumunii i większe nadzieje w mia
rę rozwoju wojny. Ta drapieżna 
spółka, od dwustu lat tylko wypa
trująca chwili i sposobności, nie 
wygasła. , ,

W dzisiejszym stanie rzeczy, gdy 
przyjdzie do załatwienia sprawy 
Niemiec- pomostem dla Rosji do 
przetargu w wielkich rozmiarach bę
dzie oczywiście istnienie Niemiec 
wschodnich pod jej władaniem- a 
przetarg ten dotyczyć będzie wiel
kiego obszaru dziesięciu krajów 
środkowo - wchodnio - europejskie 
między Niemcami a Rosją i wśróc 
nich Polski i granicy Odry i Nisy.

Tak myśli o tym Rosja, uważając 
to za dalszy ciąg jaodziału łupu z 
Niemcami w roku 1939, przy tych 
samych ludziach na Kremlu ze Sta
linem na czele.

Ale zdarzenia mogą potoczyć się 
inaczej.

Stanisław StrońskL

ciągłego zwiększania wydajności. 
Jeśli chodzi o żywność dla ludności 
miejskiej- sytuacja pozostawia wiele 
do życzenia- chociaż warunki po
lepszyły się w porównaniu z tym, 
co było przed rokiem.

SERBOWIE CZEKAJĄ

Słoweńcy wykazują czynną wro
gość przeciwko idei komunistycz
nej. Ludność Chorwacji, chociaż za 
chowuje stanowisko negatywne, jest 
pod tym względem bardziej bierna. 
Chłop serbski przyciszył się i cze
ka na upragnioną chwilę, gdy bę
dzie można wypędzić Titę i jego to
warzyszy. Nikt prawie w Jugosła
wii nie wierzy w jakąkolwiek ide
ologię Tity. Wzmianka o ,-narodo
wym komuniźmie” Pity wywołuje 
śmiech nawet wśród jego zwolenni
ków. W' oczach ludności Pito jest 

uosobieniem -,satrapy bałkańskie
go’-

Większość prawdziwych komu
nistów jest w armii, ponieważ Ko- 
minform przywiązuje specjalne zna
czenie do przenikania komunizmu do 
sił zbrojnych. Z drugiej strony du
żo młodych ludzi chętnie wstępuje 
do wojska tylko piątego, że w sze
regach armii otrzymuje się najlepsze 
wyżywienie.

NIEUNIKNIONY 
ROZKŁAD

Tito unika obecnie używania me
tody ,-żelaznej ręki”, ale nie wyka
zuje jeszcze żadnej chęci zreorga
nizowania państwa na zasadach roz 
szerzenia wolności obywateli. Sytu
acja taka musi doprowadzić do we
wnętrznego rozkładu i do upadku o- 
becnego reżymu. Kto z tego skorzy 
sta ? Elementom narodowym brak 
odpowiedniej organizacji, nie mogą 
one również oczekiwać pomocy z 
zewnątrz. Zamaskowany ruch ko
munistyczny ma oparcie w potędze 
Moskwy .Wiele zależeć będzie w 
przyszłości od tego- czy Ameryce 
uda się zmusić Pilę do ustępstw po 
litycznych. Ludność Jugosławii 
oczekuje tego od niej.

Jedynym pozytywnym skutkiem 
rządów Tity jest duże podniesienie 
uczuć religijnych ludności. Odnosi 
się to zarówno do katolików w Sło
wenii i Chorwacji jak i do prawo
sławnych w Serbii. W wyniku 
prześladowań duchowieństwa kato
lickiego, jego prestiż wzrósł wśród 
ludności, która stanowczo odmawia 
wiary oskarżeniom ,-natury kryminał 
nej”. stawianym przez reżym księ
żom i zakonnicom. Jeżeli chodzi o 
stosunek do reżymu Patriar
chy Serbskiego Kościoła Autokefa
licznego — nie pozwalającego rzą
dowi na jakiekolwiek mieszanie się 
do spraw duchownych — to moż
na go nazwać ,-chłodno popraw
nym”. Chłopi serbscy są ciągle jed 
nakowo głęboko przywiązani do 
swych księży prawosławnych, w 
których widzą swoich przywódców, 
tak- jak to było w dawnych cza
sach walki z Turkami. (Dr K. Ripa, 
Radio WFJL. Chicago.)

dach pracy odbyły się wszędzie po
dobne akademie) prasa komunis
tyczna uderzyła w inny ton, mniej 
odpowiadający galówkom i rozdzie
laniu orderów.

Reżim domaga się- mianowicie, 
od górników zwiększenia wydajno
ści pracy, uzyskania znacznych ilo
ści stali ponad plan i wykonania 
planów przed terminem. Dotychcza
sowe znaczne wysiłki z powodu 1 
maja i urodzin Bieruta- okazały się 
niewystarczające, chociaż niektóre 
zakłady jak np. huta Pokój ofiaro
wały w tym czasie 160 proc, mie
sięcznej produkcji, t.j. wykonały 
normalne miesięczne zapotrzebowa
nie za pieniądze i jeszcze przeszło 
połowę tego za darmo.

Hutnicy zgromadzeni w Chorzo
wie, obiecali posłusznie wykonać 
wszystkie te zadania.

ZATARG W PRZEMYŚLE 
NAFTOWYM

Amerykańska Komisja Stabilizacji 
Cen ustaliła, że płaca za godzinę pra, 
cy podwyższona będzie o 15 centów. 
Podwyżka ta dotyczy 90 tysięcy ro
botników strajkujących w przemyśla 
naftowym amerykańskim.

Jak wiadomo syndykat robotniczy 
domagał się podwyżki o 18 centów, 
podczas gdy pracodawcy proponowa, 
li podwyżkę 6 centów na godzinę.

SAMOLOTY KANADYJSKIE 
W METZ’U

Dwanaście eskadr myśliwców kana
dyjskich o napędzie odrzutowym 
F-86, przybędzie w najbliższym cza
sie do Francji i stacjonować będzie 
w Metz stosownie do układu francus- 
ko-kanadyjskiego.

NA AUTOSTRADZIE 
BERLIN-HELMSTEDT 

przedstawiciele Aliantów spotkali 
się z przedstawicielami rosyjskimi 
by zwrócić uwagę na nienormalne 
stosunki panujące od dnia 8 maja 
b. r. na autostradzie Berlin-Helm- 
stedt. Oczekuje się, że sprawa ta bę
dzie rozwiązana w najbliższym cza
sie.

MINISTROWIE SPRAW 
ZAGRANICZNYCH W PARYŻU

W przyszły poniedziałek zbiorą się 
w Paryżu ministrowie spraw zagra
nicznych Francji, Niemiec Zachod
nich, Włoch, Belgii. Holandii i Luk. 
semburga celem przedyskutowania i 
ustalenia tekstu traktatu o obronie eu
ropejskiej. Tekst został parafowany 
przez szefów sześciu delegacji na 
konferencji dotyczącej armii euro
pejskiej w ubiegły piątek.

PREZ. TRUMAN 
O ZIMNEJ WOJNIE

Prezydent Truman oświadczył 
wczoraj co następuje : „Jesteśmy w 
trakcie wygrywania zimnej wojny, 
lecz obawiam się, że możemy ją prze
grać jeżeli Kongres nie zmieni swo
jego stanowiska 1 działać będzie na
dal tak jak to czyni w tej chwili.

Prezydent Truman przemawia! n*  
dużym zebraniu związku kbiLów lot' 
niczych w Waszyngtonie. Słowa wy
żej wypowiedziane są aluzją do sta
nowiska Senatu, który obniżył kre
dyty amerykańskie służące celom o- 
brony dla zagranicy.

ROKOWANIA W PAN MUN JON
Dnia 15 maja odbyło się posiedze

nie komisji w sprawie rozejmu, któ
re trwało 48 minut, po czym zostało 
odroczone do następnego dnia <*o  
godz. 11-ej. Delegaci Narodów Z)®' 
dnoczonyoh zaproponowali odrocze
nie dopóki komuniści nie przedsta
wią konkretnego planu. .
STRATY AMERYKAŃSKIE NA KORĘ

Departament Obrony Narodowej 
świadczył że straty amerykańskie P 
Korei wynoszą 108.413 zabitych i 7; 
ginlonych, t. zn. straty w ciągu u°i 
głego tygodnia wzrosły o 241 ludzi.
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WALNY ZJAZD INWALIDÓW
POLSKICH w LONDYNIE

OBRADOWAŁ POD ZNAKIEM JEDNOŚCI NARODOWEJ

W SPRAWIE BUDOWY 
TANICH MIESZKAŃ

Praca kanadyjska o wizycie
prezesa T. Bieleckiego

W dniach 11 i 12 maj abr. odbył 
się w Londynie 7-my Walny Zjazd 
Związku Inwalidów Wojennych 
P.S.Ż., a 1-szy po połączeniu się te
go Związku z działającym od nie
dawna odrębnie Stowarzyszeniem 
Inwalidów Polskich. Zjazd poprze
dziło nabożeństwo w kościele pol
skim Brompton Oratory w Londy
nie. Obrady toczyły się w wielkiej 
sali sztandarowej Instytutu im. gen. 
Wł. Sikorskiego. Na głównej ścia
nie sali widnieje portret śp. gen. 
Wł. Sikorskiego i śp. Króla Jerze
go VI. u stropu zwisa 9 sztanda
rów, tak drogich sercom kombatan 
tów i inwalidów bo symbolizują
cych wielkie jednostki wojskowe 
Polskie z ub. wojny. Na Żjazd przy 
było około 70 delegatów.

Zjazdowi przewodniczył adw. Boh 
dan Gajewicz z Paryża, radca praw 
ny Pol. Zw. Inw. Woj. we Fran
cji; w prezydium zasiedli: mjr. 
Wożniak, dr Schreyer, pp. Jasiński, 
Matter i Matujzo — wszyscy z Lon
dynu.

W części oficjalnej, przed przystą 
Pianiem do obrad, ustępujący pre
zes Związku, płk. Stafiej, powitał 
Przybyłych na zjazd: Prezydenta 
Rzeczypospolitej, premiera gen. R. 
Udzieżyńskiego, prezesa Rady Poli
tycznej Tomasza Arciszewskiego, Na 
czelnego Wodza i Protektora Związ
ku gen. Wł. Andersa, przedstawi
ciela duchowieństwa ks. infułata B. 
Michalskiego, gen. broni Józefa Ha
llera, przedstawiciela Z.P.U.W. i 
Zjednoczenia Polskiego w W. Br. p. 
H. Moszczyńskiego, prezesa Żarz. 
Rl. S.P.K. p. Drwęskicgo i in.

W imieniu Rządu przemówił pre
mier gen. Odzieźyński, podkreśla
ne pomyślny fakt osiągnięcia jed
ności w szeregach inwalidzkich, co 
dało już rezultaty w postaci zwięk
szenia się wpływów z ofiar na rzecz 

fkiwalidów. Mówca stwierdził rów- 
uież dużą ruchliwość Związku Inwa
lidów i zakończył wyrażeniem na
dziei, że pogodzenie się obu zwalcza
jących się dotąd Związków da jesz
cze lepsze w przyszłości wyniki za
początkowanych prac.

Następnie piękne, dłuższe przemó
wienie wygłosił prezes Rady Poli
tycznej, b. premier Tomasz Arciszew 
61d, który powiedział m. in:

Zawsze byłem związany najser
deczniejszymi nićmi z żołnierzami, 
walczącymi o Polskę Niepodległą. 
1‘nzypominaly mi się walki w cza
dach dawniejszych, powstanie r. 
1863, a sam brałem udział w wal
cach organizacji bojowej P.P.S. w 
1905 r. W tych czasach żołnierz in
walida nie mógł być umieszczony w

U’

Szerzyciele zamętu
NOWE INSTRUKCJE DLA KOMUNISTÓW

Instrukcje, przesłane ostatnio przez 
^ominform do partii komunistycz
nych na Zachodzie, nakazują chwi
lowe odstąpienie od działalności ideo
logicznej i skoncentrowanie wszyst
kich wysiłków na wykorzystanie dla 
*°wieckich celów nastrojów anty- 
ńierykańskich, które istnieją w Eu- 

bPie, a w szczególności w Wielkiej 
8rytanii.

Stany Zjednoczone przedstawiane 
M jako jedyny wróg pokojowego 
^iązku sowieckiego, dążący do 

^porządkowania całego świata 
’''^Pełializmowi dolarowemu". Gto- 
^Rkując Rosję sowiecką jako głó- 
Qego obrońcę „Światowego Poko- 

t! ’• Propaganda komunistyczna pod- 
eca wojnę nerwów, szerząc wiado- 
°6ci o przygotowaniach sowieckich

Wojny w Europie.
. Ostatnio rozpowszechnia się wla- 
°ttiości o znacznym zwiększeniu 
arńlzonów rosyjskich w Polsce za- 
‘0(iriiej 1 w Czechosłowacji (wiado- 

p°^ci te nie mają potwierdzenia z 
^O skl), o gorączkowej działalności 

słynnej niemieckiej bazie doświad- 
^alńej dla pocisków rakietowych w 

Uenemunde (wszystkie instalacje 
j] stałY „ewakuowane” stamtąd do

W Plerwszycłl latach po woj-

Głównym oskarżeniem propagandy 
°raunistycznej jest to, że „polityka 
ńierykańska jest agresywna i ata- 

, Je stale Rosję sowiecką, prowoku- 
5° Wojnę”. We Francji propaganda 

Wykorzystuje zręcznie wszystkie 
^.My polityki amerykańskiej w spra. 
^le uzbrojenia Niemiec. W Wielkiej 

ytanii wykorzystuje w dużej mie- 
6 anty-społeczne prądy w planie 
°sPodarczym rządu konserwaty

stów.
piszczycielska działalność komunl- 

yczna odnosi duże sukcesy. Wielu 

szpitalu, koledzy musieli go ukry
wać w lesie, bo ze szpitala carski 
żandarm powlókłby go do więzienia 
i na szubienicę. Tak samo żołnierze 
A.K. pod obcą okupacją musieli się 
ukrywać, nie mogli się przyznać, że 
walczą o Polskę Niepodległą, o tę 
Polskę, która na Zachodzie miała 
swój rząd i wojsko. Żołnierz A.K. 
musiał się skradać, walczyć podstę
pem, gdy był ranny, nie miał kto 
się nim opiekować. A dziś na Zacho
dzie jest mnóstwo inwalidów zarów
no z 1-szej wojny światowej, z 1920 
r. z Armii Krajowej i ze wszystkich 
walk, jakie Wojsko Polskie toczyło 
w czasie ostatniej wojny. I oni po
zbawieni są należytej opieki, a jed
nak nie chcą i nie mogą wrócić do
Kraju, bo musieliby 
swej przeszłości.
Nie tylko inwalidzi

wyprzeć się

wojenni, ale i
inwalidzi pracy, górnicy polscy we 
Francji i w Belgii, pozostali wierni 
Niepodległej Polsce i władzom pol
skim na obczyźnie, tym, którzy po
zostali tu, by walczyć i wrA'ić do 
Polski wtedy dopiero, gdy będzie wol 
na. A jakże ciężka jest ta prąca pol
skiego górnika, który pracować mu
si w kopalni, klęcząc na kolanach, 
a często na leżąco. Sprawa polska 
wymaga, by jak najmniej było in
walidów polskich w przyszłych wal
kach, jeśli one nastąpią. Ludność w 
Kraju winna ponieść jak najmniej 
ofiar. Gdy byłem premierem, przez 
ministra opieki społecznej naciska 
łem wciąż na władze angielskie, że
by jak najwięcej dawały inwalidom 
polskim. Bardzo wiele zrobiono w 
tym zakresie. Obecnie brak nam fun
duszów ale, my przedstawiciele pol
skich stronnictw, o ile możemy coś 
dla was zrobić, to zwracajcie się do 
nas inwalidzi, a będziemy się stara
li wszelkimi sposobami wam dopo
móc. Nie traćcie nadziei; skończy się 
tułaczka, znajdziecie się-w Polsce, 
gdzie opieką otoczy was cały Naród, 
rząd i sejm, skończą się Wasze tro
ski i tęsknota do Kraju. Należy się 
od Polski pomoc tym, którzy dla 
Niej poświęcili swe życie. Życzę Wa
szemu Zjazdowi pomyślnych obrad 
(długotrwałe , huczne oklaski na 
sali).

Następnie przemawiali delegat ź. 
P. U. W. p. H. Moszczyński i prezes 
S.P.K. Drwęski, podkreślając wagę 
dokonanego zjednoczenia obu orga- 
nizacyj inwalidzkich.

W czasie dwudniowych obrad u- 
chwalono nowy statut Związku, or
ganizacji, obejmującej inwalidów 
polskich we wszystkich krajach 
świata, jak również budżet Związku 
na 2 lata. Budżet ten uchwalono w 

ludzi składa na Amerykę odpowie
dzialność za wszystkie braki i trud
ności. Z drugiej strony tendencje Izo- 
lacjonistyczne wzmagają się w Sta
nach Zjednoczonych. Wszystko to 
jest pożądane i użyteczne dla planów 
sowieckich (Radio WFJL, Chicago). 
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— Może. — Więc słuchaj. Nagle otwierają się drzwi na rozcleż z sy
pialni bucha do mnie światło, śniado zabarwione, niby bijące... od niej. 
Bo pośrodku pokoju stała Teo naga, jak dłoń bez żadnej przepaski, tylko 
dyadem brylantowy na włosach i w ręku długi welon, trzymany wysoko 
nad głową...

— A to bestia! — zawołał bez namysłu Kamil.
— Tak., bestia kobieca, ale na najwyższym szczeblu stylizowania 

rozkoszy... bez żadnego mocnego zarysu, potężna przez swą słabość, groźna 
przez ogień, który zdawał się ją trawić wewnętrznie, a błyskać prżez 
oczy, przez zęby i węgłić się na włosach...

— A niech-że cię! zawołał Kamil rozpromieniony — to szczęśliwiec z 
ciebie! — no i poeta! Zdrowie twoje i jej! — wychylił duszkiem dziesiąty 
chyba kieliszek.

— Jej zdrowie! — zapamiętał się i zapomniał Edward. — Więc w 
tym stroju... jak ci mówiłem, zaczęła tańczyć. Powoli najprzód, jakby się 
przeciągała we śnie... coraz żywiej, biodrami i kibicią — ale nie jak nie
wolnica. mimująca dla sułtana poddańczą przynętę —- figlarnie, drażliwie 
i dumnie — taka królewna, która się bawi oglądaniem własnej piękności 
w zwierciadle. Ja byłem tylko zwierciadłem... Potem wpadła w rytm 
Spieszny, w obroty... przesłaniała się mgłą welonu, aby się znowu odsło
nić... Co mi tam nieruchome rzeźby, albo obrazy Grecji! To było rzeźbie
nie ruchu — nic podobnego nie widziałem. Myślisz może, żem był szczęśli
wy podczas tej wizji? —• Gdzie tam! cierpiałem. Każdy jej ruch wrzynał 
mi się w mózg bolesnym ciosem, smagał mnie, jak bicz haniebny, choć 
rozkoszny, Możem przeczuwał?...

— To z ciebie, mój najdroższy, także dekadenl! .
Nie wiem, jak się to nazywa. — Dręczyła mnie piekielnie: nie poczu

łem ani razu jej wzroku na sobie, dobrego, kobiecego spojrzenia; nie Wy
ciągnęła do mnie ramion. Rzeźbiła te cudowne pozy coraz szaleniej, jakby 
oddając uściski niewidzialnemu kochankowi, który ją ogarniał... móże 
był ukryty w chmurze welonu? — aż rzuciła w tył głowę, otworzyła usta

' zamknęła oczy i, obłędnie upadła na dywan. — W tej chwili drzwi się 
zamknęły — wszystko zgasło i znikło.

— Jakto? nie miałeś czasu rzucić się do niej przez ten próg!
— Dałem przecie słowo honoru.
— Prawda... nó, ale w tak wyjątkowej sytuacji diabli mogą ponieść 

człowieka.
— Powiem ci prawdę, Kamilu: nie pragnąłem tam wejść. Czułem zbyt 

dobrze, że to widowisko nie dla mnie, lecz dla niej. I prawie rad byłem, 
gdy mi oznajmiła jej służąca, że pani czuje się zmęczoną i spać się położyła.

— No-no... awantura! — dziwił się Kamil...
— Nazajutrz spotkałem ją żimną, jak lód. Nietylko ani uśmiechem 

nie przypomniała mi dnia wczorajszego, ale wydała ml się obrażoną.
— Naturalnie! obraziła się, żeś nawet nie próbował wejść.
—• Dlaczegóżby mi solennie zakazywała?
— Ha... kobiety są już takie. Gdybyś dla niej złamał słowo honoru, 

toby jej pochlebiło. ,
— Wolę wierzyć, że nie... Ale co mi tam! pożegnałem ją na zawsze.
Kamil przełknął ślinę razem z wątpliwością, która mu się na język 

nasuwała, a może dlatego, że wina już nie było w butelce. Moroz przy
niósł nową.

— Jeszcze lepsza! — wykrzyknął z zapałem — skarby masz tutaj i 
sam o nich nie wiesz! Mówię ci, Edziu najdroższy, wszystko dobrze będzie. 
Zaraz! — mówka...

Werda powstał, jakby wśród licznego zebrania, i niepewny na nogach, 
w oczach zaś komicznie promienny, zaczął pleść trzy po trzy jakiś toast, 
w którym były hołdy dla szlachty i marszałków, dla cennych tradycji, 
jak oto wino węgierskie — rewolucja z krwawymi zamachami na osoby 
Koronowane — i hymny na cześć przyjaźni — wreszcie zdrowie Edwarda 
i Teo...

— A prawda! — poprawił się — mieliśmy o niej nie mówić.
— Mówimy przecie od godziny! — zawołał Edward, śmiejąc się szcze

rze po raz pierwszy oddawna.
Przypomniał bowiem beztroskie chwile przeszłości, nie dające się ująó 

w obraz, ani w kronikę, to „młode ośłęctwo", puste co do treści, lecz bo
gate w nastrój i w energię życiową. Paradny Kamil! Zawsze ten sam. Ni
by pijaczyna i niecnota, ale nawet w pijaństwie swym nie spuszczający z 
oka dobrego wychowania i uprzejmości towarzyskiej... Nie taki on głupi 
zresztą, jak się wydaje... Może też wie naprawdę coś pocieszającego o 
Teo?...

— Więc co ci ona mówiła takiego, że masz przekonanie o jej dobrych 
uczuciach dla mnie?

— Aha... dobrze, żeś mi przypomniał... Co ona mówiła?.., jak ci to

wysokości 9400 Ł czyli z górą 9 mil. 
fr. W sprawie potrzeb inwalidów, 
członków Związku we Francji, prze 
mawiali wielokrotnie zarówno w ko
misji budżetowej, jak na plenum 
Zjazdu, mjr. T. Jełowicki i adw. B. 
Gajewicz. Ostatecznie Zjazd uchwa
lił przyznać dla inwalidów we Fran
cji 30 procent ogólnych wpływów ze 
zbiórki, prowadzonej w Ameryce, po 
nadto zaś w budżecie nadzwyczaj
nym przewidziana jest znaczna do
tacja na.wydatki inwestycyjne m. 
in. na ewent. zapoczątkowanie budo
wy Domu Inwalidzkiego we Fran
cji, jak również na Domy Inwa
lidzkie w Birmingham (Anglia) i w 
Edynburgu (Szkocja). Uchwalono 
wyrazić podziękowanie Stowarzy
szeniu Wet. Armii Polskiej i Ma
cierzy Polskiej, które przeprowadza
ją zbiórkę w Ameryce, jak również 
zwrócić się o pomoc do innych in- 
stytucyj M. in. postanowiono zwró
cić się do Rady Narodowej w Lon
dynie, aby zrealizowała swą uchwa
łę sprzed 3 lat o wypłacenie Związ 
kowi Inwalidów po 25 Ł miesięcznie, 
co dotąd nie nastąpiło, i do Skarbu 
Narodowego we Francji o przyzna 
nie subwencji podobnej, jak innym 
organizacjom, które już pomoc otrzy 
mały.

Zjazd uchwalił przez aklamację 
nadać godność Prezesa Honorowego 
Związku Inwalidów Wojennych P. 
S. Z. gen. broni Józefowi Hallerowi, 
pod którego imieniem prowadzona 
jest zbiórka na inwalidów w Ame
ryce.

Wreszcie wybrano nowy Zarząd 
Główny Związku. Prezesem został 
długoletni, zasłużony radca prawny 
i skarbnik Związku, adw, Dominik 
Maciejko z Londynu. Do Zarządu we 
szli p.p: E. Długoszowski, M. Hake- 
mer, H. Janiszewski (z Francji), Ja
siński, mjr. T. Jełowicki (z Francji) 
Z. Kotkowski, A. Krajewski, M. 
Lang, Matujzo i mjr. Wożniak. Do 
Komisji rewizyjnej wybrano m. in. 
dotychczasowego prezesa płk. Sta- 
fieja i wiceprezesa Narożańskiego, 
pp. Ługowskiego, Zb. Sługockiego 
i in. Do Sądu weszli m.in.: p. Czap
ski i B. Jagiełowicz, prezes Polskie
go Związku Inwalidów Wojennych 
we Francji.

R.K.

Nowe władze zrzeszenia profesorów
Walne zebranie Zrzeszenia Profe

sorów i Docentów Polskich Szkół

MŁOTKIEM NAWOŁUJE 
DO UDZIAŁU 

W MANIFESTACJI
Wdowa Maturin, lat 55 kontroler

ka w fabryce Renault, odpowiadała 
przed sądem za to, że w dniu 7 
czerwca ub. r. uderzyła sztabą że
lazną dwóch robotników fabryki za 
to, że nie brali udziału w jakiejś 
manifestacji. Pani Mathurin niebar- 
dzo chciala się przyznać do popeł
nionego przestępstwa. Świadkowie 
natomiast wyjaśnili całą sprawę 
tak dokładnie, że skazana została 
na 15 tys. tran, grzywny na rzec 
poszkodowanych.

P. Antoni Pinay- prezes rady 
ministrów, odbył długą rozmowę, 
która miała miejsce w Hotelu Ma- 
tignon, z pp. Coirre, prezesem rady 
miejskiej- Vicario, prezesem rady 
głównej Sekwany- i Haag. pre
fektem Sekwany. Przedmiotem tego 
spotkania było omówienie możli
wości zrealizowania pożyczki pię
ciu miliardów w departamencie 
Sekwany w celu wybudowania 
większej ilości tanich mieszkań.

Z drugiej strony, władze miej-

Poco zabierają dzieci do Polski?
W roku bieżącym cicho, bez roz

głosu reżimowy Czerwony Krzyż 
rozpoczął akcję Kolonii letnich w 
kraju. W poszczególnych okręgach 
zwołano konferencję delegatów o- 
kręgowych i polecono im zbieranie 
zapisów. Wyjazd ma nastąpić w 
końcu lipca. Ża przejazd oraz pobyt 
rodzice muszą wpłacić aż.„4.000 fr.; 
przewidziane są liczne zniżki, tak że 
do tej opłaty dochodzą jedynie ko
szta wyrobienia papierów. Mogą je
chać wszystkie dzieci niezależnie od 
opinii politycznej rodziców. Organi
zatorzy mają nakazane prowadzić 
akcję spokojnie, bez zbyt głośnej 
propagandy. Podania, z „opinią" o 
poglądach rodziców, są przesyłane 
jak najszybciej do właściwych 
władz.

Wyjazd do Polski — wyjazd swo-

Nagroda pisarska S.P.K.
Stowarzyszenie Polskich Komba

tantów dorocznym zwyczajem przy
zna w sierpniu br. na Święto Żołnie, 
rza nagrodę pisarską w wysokości 
100 funtów st. za pracę literacką, pu
blicystyczną lub naukową drukowa
ną ew. przedstawioną w rękopisie, re
prezentującą kulturę polską wobec 
obcych. Praca może być napisana w 
języku polskim lub obcym.

Ze względu na status nagrody, któ
ry przewiduje uwzględnienie rów
nież prac w rękopisie, SPK zwraca 
się do zainteresowanych nagrodą o 
nadsyłanie prac niedrukowanych 
(maszynopis) do dnia 1 lipca br. pod 
adresem : SPK, Zarząd Główny (Na
groda pisarska), IR, Queens Gate Ter
race, London, S. W. 7, z podaniem 
nazwiska i adresu autora.

Akademickich w W. Brytanii wy
brało nowe władze na kadencję 
1952-53. Prezesem Zrzeszenia został 
prof, dr A. Żółtowski, członkami 
Zarządu: prof, dr T. Brzeski, prof, 
dr T. Grodyński, dr J. Jasnowski, 
prof, dr Z. Klemensiewicz, prof, dr 
A. Laskiewicz, dr J. Mękarski, dr 
W. Rouppertowa. prof, dr T. Su- 
limirski i doc. dr S. Zaremba; człon 
kami komisji rewizyjnej: dr J. Pila 
towa, inż. Z. Sławiński, dr Ż. Socha, 
doc. dr Z. Stahl i prof. mgr. E. 
Szczepanik; członkami sądu hono
rowego: prof, dr B. Hełczyński, prof, 
dr A. Jakubowski, ińż. Z. Jelonek, 
prof, dr K. Rouppert i prof. M. Bo- 
husz-Szyszko.

skie paryskie pragnęłyby również u- 
zyskać zezwolenie na rozpisanie 
pożyczki w wysokości pięciu miliar
dów na budowę mieszkań o umiar
kowanym komornem.

Ponadto przewiduje się stworze
nie funduszu departamentalnego na 
użytek poszczególnych gmin.

Rozpisanie tych drugorzędnych 
pożyczek nie może naturalnie nas
tąpić, aż po przeprowadzeniu wiel
kiej pożyczki rządowej.

bodny — właściwie obecnie nie jest 
możliwy. Na palcach można poli
czyć tych, którzy jadą do rodzin na 
urlop. „Tęsknota za Krajem nurtu
je nas wszystkich; każdy by chciał 
odwiedzić swe strony ojczyste. My 
nie możemy jechać, niech więc cho
ciaż nasze dzieci poznają Kraj, poz
nają rodziny. Przecież im nic nie 
grozi, przecież one nie zajmują się 
polityką". — tak rozumuje wielu wy 
syłających młodzież.

Jakże mylny jest ten pogląd! Jak 
nie znamy obecnych władców nasze
go Kraju-

Nie łudźmy się, by reżim wykła
dał miliony dla jakich ścelów filan 
tropijnych czy patriotycznych. Cel 
jest zupełnie inny. Chodzi o „złapa
nie młodzieży!

Olbrzymia większość Polonii Za
granicznej jest wroga obecnej rze
czywistości w Kraju, starych tru
dno przekonać trudno na nich wpły
nąć. Inaczej zupełnie ma się sprawa 
z dziećmi i młodzieżą. Wzorem so
wieckim, dzieci i młodzież otacza 
się w Kraju specjalną opieką. Młodzi 
to „oczko w głowie" władz komu
nistycznych. Wychowuje się ich w 
nowych zasadach, według reguł so
wieckich, na wzorach wschodnich. 
Odsuwa się ich od rodziny, Kościoła 
wszystkiego co prawdziwie polskie, 
narodowe. Wzorcowy bohater — 
posiadający w Sowietach liczne po
mniki — to chłopak, który wsławił 
się donósicielstwem na swą rodzinę!

W takich zasadach pragnie też 
wychowywać reżim naszą młodzież 
we Francji, a służyć mają do tego 
reżymowe kolonie i obozy letnie, or
ganizowane w Polsce. Otacza się tam 
młodzież najczulszą opieką „ducho
wą”. Odosobniwszy ją na obozach i 
koloniach zamkniętych, pozwala się 
jej na stykanie jedynie z wypróbo
wanymi grupami Z.M.P. (młodzież 
komunistyczna). Wszelki kontakt z 
dziećmi, z ludnością cywilną jest za
kazany. Wytwarza się z tego powo
du wrogi stosunek miejscowej lud
ności polskiej do kolonii z zagrani
cy. Dzieci się często skarżą na to, że 
ich przezywano „francuskimi komu
nistami"!

A kontakt z rodziną? Prawie ża
den. Dzieci na krok nie opuszczają 
obozu, czy koloni „ze względów wy
chowawczych i bezpieczeństwa". 
Krewni mogą przyjechać tylko raz 
na kilka godzin „widzenia", w cza
sie których są zwykle, tak jak w 
więzieniu, obecni wyznaczeni „wy
chowawcy". Dzieci więc wcale nie 
obcują z rodziną, bo poza tym ma
ło kogo stać na odwiedzenie kolonii

s

Prasa kanadyjska poświęciła sporo 
miejsca wizycie prez. T. Bieleckiego 
w Kanadzie.

Wychodzący w Montrealu dziennik 
„The Gazette” zamieścił notatkę pt. 
„Czerwoni okupanci mają do czynie, 
nta z oporem". Sprawozdawca cytu
je zdanie prez. Bieleckiego, który 
oświadczył, iż „jesteśmy okupowani 
(occupied) przez komunistów, ale my 
ich zatrudniamy (accupy) naszym 
oporem. Przygotowyjemy się na 
chwilę wyzwolenia. Sytuacja między- 
narodowa ulegnie zmianie, reżim 

położonych zwykle nad morzem lub 
w górach.

A wycieczki po Kraju? O ile w 
poprzednich latach panowała więk
sza swoboda i dzieci odwiedzały ro
dziny oraz zwiedzały Kraj, — o ty
le w roku ubiegłym jedynie drobny 
procent „najlepszych, najpewniej
szych’ odwiedził Warszawę, by... 
„złożyć hołd" Bierutowi. Inne mu- 
siały się zadowalnić krótkimi wycie
czkami w okolice.

Jak będzie w rohu bieżącym? We
dle prasy krajowej na małej wyspie 
u ujścia Odry buduje się istny „cud” 
— „Miasto Dzieci", wzorem sowiec
kim. — Wyspą będą rządziły dzieci 
(pod czynną opieką specjalnie wy
szkolonych, wychowawców") Po
czta, kolej, policja, sklepy spółdziel
cze, kołchoz — wszystko będzie w 
rękach młodych. Starsi nie będą 
mieli wstępu do tego raju. Tam o- 
bok najlepszych brygad młodzie
żowych wybranych w całym Kraju 
spędzą czas „nasi młodzi rodacy 
Zachodu, by poznać życie w praw
dziwej demokracji".

Mówiąc prostymi słowami, dzieci 
i młodzież z Francji spędzą wakacje 
nie wśród rodzin czy na zwiedzaniu 
Kraju, lecz na przyśpieszonym kur
sie marksistowskiego wychowania.

Sądzimy, że te kilka uwag da wie
le do myślenia rodzicom i wierzy
my, że żaden prawdziwy Polak nie 
wyśle w tym roku dzieci na „wczasy 
demokratyczne" do okupowanej 
przez komunistów Ojczyzny.

(„Pokój i Wolność” Nr.8)

Polska pielgrzymka 
z Meurthe et Moselle do Lourdes

W poniedziałek, dnia 11 sierp
nia wyruszy polska pielgrzymka z 
Nancy do Lourdes- aby tam połą
czyć się z ogólną pielgrzymką na
rodową, której przewodzi Nasz Pro
tektor J. E. Ks. Biskup Józef Ga
wlina.

Powrót nastąpi w poniedziałek 
dnia 18 sierpnia.

Koszta przejazdów koleją w 3-ej 
klasie wynoszą 7.400 fr. Koszta 5- 
dniowego utrzymania i noclegu w 
Lourdes wynoszą 4.750 fr.

Zgłoszenia — im wcześniejsze- 
tym lepsze. Od liczby bowiem piel
grzymów zależeć będzie, czy otrzy
mamy pociąg specjalny.

Wpłacać można za pomocą ,man- 

powtórzyć? Kobieta nigdy nie Spowiada się mężczyźnie ze swego uczucia 
dla innego mężczyzny, chyba, że tego, z którym mówi, chce podrażnić... 
rozumiesz, Edziu? — Ale ona ze mną to co innego — bezinteresowna przy
jaźń. Tylko gadałem z nią dużo i wiem, że jest tobą zajęta. Doprawdy, 
Edziu...

— Więc, jakże sobife tłumaczyć jej postępowanie? Po takich scenach... 
no, poufnych, jak ta, którą ci opowiedziałem — pamiętaj, Kamil, że 
nie o tym nie wiesz — porzuca mnie bez słowa tłumaczenia i to w chwi
li, gdy wie, a przynajmniej przeczuć powinna, żem się zrujnował z jej 
powodu!

— To coś nowego. Jak to: z jej powodu?
— Związek nie matematyczny, ale psychologiczny. Zrozumiesz mnie, 

Kamilu. Jak wiesz, grałem ciągle i nieszczęśliwie, trochę dla uśmierzenia 
gorączkowego nastroju, którym mnie ta kobieta od początku naszej zna
jomości przejmowała, trochę 1 dla zyskania pieniędzy potrzebnych na 
takie szalone życie. Wiesz, ile kosztuje codzienna uczta i dogadzanie fan
tazjom kobiety, która nie ma pojęcia o cenie rzeczy?

— Tak, tak — kiwał głową Kamil, umyślnie, czy przypadkowo szcze
ry — życie na Rivierze jest drogie, gdy się z kieszeni za wszystko płaci—

— No właśnie. Ostatnia schadzka z Teo doprowadziła mnie do sza
leństwa nerwów i pomysłów. Wdałem się w tę partię milionerów; albo 
im wydrę takie sumy, które mi dadzą absolutną swobodę działania, podró
żowania. olśniewania tej dziwnej kobiety jakiemiś pomysłami z bajek, 
albo... Co prawda, nie przewidywałem, że się zgram tak do naga... i te 
przy grze idiotyczne przesądy! Zdawało mi się, że ponieważ jestem nie
szczęśliwy w miłości, więc muszę wygrać. Pięknie'się to sprawdziło!

—• Bo też ty wcale nie jesteś nieszczęśliwy w miłości, Edziu! Tak ci 
się tylko zdaje. Czyżby ona naprzykład pokazała się komu tak, jak to
bie, w tym tańcu? Pomyśl Edziu?’ Każda kobieta kocha po swojemu.

— Tak kocha., .okrutnie, w każdym razie — westchnął Kotowicz, a 
twarz zbiedzoną skurczył tak boleśnie, że się Werdzie zebrało na rzew
ność i rozpłakał się. ,

To znowu rozśmieszyło Edwarda i przeprowadziło Kamila od łez do 
śmiechu. Pili i śmiali się na stypie pogrzebanego wesela.

HI.
Jakby kropla jadowitego kwasu spadła na gładką powierzchnię po

leskiego życia i zakipiala na niej, pozostawiając rdzawą plamę, — pow
rót do niebezpiecznych wspomnień zamącił niejaki spokój, który zaczynał 
ogarniać Kotowicza.

tpaUzy ciąg nastąpi)

komunistyczny się załamie, a wów- 
czas będziemy mogli powrócić do 
kraju”.

Sprawozdawca zaznacza, Iż „prez. 
Bielecki nie chciał ściślej określić 
polskich przygotowań na moment 
wyzwolenia, ale dodał, iż Rada Poli
tyczna, której jest członkiem, posia
da Informacje co do rozwoju wypad
ków w kraju”.

Dr T. Bielecki — plsze korespondent 
pisma — powiedział, iż Rada Polity
czna ma na celu z jednej strony 
wzmocnić przeciwdziałania polskie 
wobec komunistów, a z drugiej stro
ny uzyskać poparcie świata zachod
niego.

W zakończeniu notatki dziennik 
podaje Informacyjnie, iż prez. Bie
lecki przybył do Kanady ze Stanów 
Zjednoczonych i że zatrzyma się w 
Ottawie, po czym znowu wróci do 
Stanów Zjednoczonych.

W innym wielkim dzienniku mont
realskim „The Herald” ukazał się 
wywiad przeprowadzony z prez. Bie
leckim przez p. Charlesa Leoboldta. 
Dziennikarz kanadyjski specjalnie 
podkreśla oświadczenie prez. Bielec
kiego, iż Polska stanie po stronie za
chodnich demokracji, gdyby miała 
wybuchnąć gorąca wojna, i że Rada 
Polityczna kierująca działaniami pol
skimi na emigracji, jest przeciwna 
czynnej walce przeciwko okupanto
wi w kraju. W dalszej części wywia
du na podstawie rozmowy z prez. 
Bieleckim notuje, że Polacy oczeku
ją od Stanów Zjednoczonych, Kana
dy, a także innych krajów zachod
nich deklaracji politycznej, jasno 
stwierdzającej, iż demokracje zacho
dnie zmierzać będą do całkowitego 
oswobodzenia Polski. Wreszcie kores
pondent zaznacza, że zdaniem prez. 
Bieleckiego sprawa posunięta by zo
stała naprzód, gdyby polscy przywód
cy polityczni na uchodźstwie uzyska
li więcej niż dotąd uznania (more re
cognition).

Obszerny wywiad z prez. Bielec
kim na trzy łamy wraz z jego foto
grafią zamieścił dziennik francuski 
„La Presse”. W wywiadzie tym prez. 
Bielecki porusza wszystkie istotne za
gadnienia : położenie w kraju, opó- 
ru chłopów wobec kolektywizacji, wy
zysku robotników, rolę i znaczenie 
Polski w nadchodzącym konflikcie i 
wreszcie cele polityki polskiej, m. 1. 
w sprawie granicy polsko.niemiec- 
kiej. „Podobnie jak Francuzi — po
wiedział prez. Bielecki — jesteśmy 
przekonani, że nie należy zbytnio 
wzmacniać Niemiec, co do których 
nie ma pewności, czy będą pokojo
we”.

dat carte de versement” na moje 
konto czekowe: Mr. l'Abbe Sołty
siak Felix, Tucquegnieux M. M. 
C.-C. NANCY 475-71.

A zatem spieszmy, Kochani Ro
dacy- do stóp Niepokalanej w Lour
des, która oddawna króluje nam z 
Jasnej Góry!

i,Błogosław, Matko, 
naszej biednej ziemi, 

tej przebogatej
w nieszczęścia i łzy!

Niech W wszystkich 
naszych strzechach 

znów zakwitnie ten stary 
cudny, wielkich ojców maj!

(Pieśń kościelna.)
Ks. F. Sołtysiak.,

KOMUNIKAT
T ^bfanie informacyjne Koła Pa-

• Zwiłzku b. Żołnierzy 2. Dywizji 
hieZie* *.c^w P*eszych odbędzie się w 
lę.'1 zie,ę dnia 25-go maja o godzinie 

w Domu Kombatanta, 20, rue 
Uk?<in<lre’ 1 będzie poprzedzone pre- 

lją o Marszałku J. Piłsudskim.
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Raj proletariatu
Lekarz szpitala w Werchojańsku 

wystawia następujące zaświadcze
nie: Obywatelce Ksenii Grybelniuk 
zaświadcza się. że umarła w dniu 
28 września 1946 roku. Przyczyna 
śmierci: wada serca. Uprasza się o 
wydanie pozwolenia’ by mogła wró
cić do domu.

Obywatel sowiecki otrzymuje na
stępujące pismo: Urząd stanu cywil
nego w Kostrowie wzywa towarzy
sza, by się stawił w tutejszym urzę
dzie i zwrócił swoją metrykę zgo
nu. Należy przedstawić swoja kar
tę tożsamości i zapłacić 5 rubli.

Pewien robotnik moskiewski, któ
ry zaspał, obawia się spoznic do 
pracy, wskutek czego potrącą mu 
część zarobku. Zrywa sie z łóżka i 
nie ubierając się. nakłada na siebie 
płaszcz i trzymając spodnie w ręku 
biegnie do pracy Wieczorem żona 
pyta eo po powrocie:

— Zdążyłeś rano ?
— Nie- spóźniłem się bardziej 

niż. kiedykolwiek, wszyscy prze
chodnie mnie zatrzymywali na uli
cy. dopytując gdzie można kupić 
spodnie.

DO CZYTELNIKÓW ZA GRANICĄ

Wobec licznych zapytań od Czy
telników z poza Francji, którzy 
pragną zaprenumerować „Słowo 
Polskie", komunikujemy uprzej
mie, te adresy naszych przedsta
wicieli w innych krajach oraz wa
runki prenumeraty podamy na 
łamach „Słowa Polskiego" w naj

bliższym czasie.
Administracja.

Pozostaje zaledwie kilka tygodni 
do zniszczenia podstawowych baz 
komunistów w delcie Tonkmu. Do 
końca maja lub najpóźniej w począt
kach czerwca okolice te winny być 
w rękach francuskich. W przeciw
nym razie trudno będzie wyprzeć 
komunistów z tego terenu zalanego 
wodą.

W tej chwili cały wysiłek sztabu 
francuskiego skierowany jest w tym 
kierunku- by teren oczyścić. Najważ 
niejszą zaś sprawą jest opanowanie 
części centralnej tak, jak to się czy
ni z terenem położonym na oółnocy. 
W innym bowiem wypadku może 
się łatwo zdarzyć’ że pewnego dnia 
droga nr. 5 z Haiphong do Hanoi 
może być przecięta.

Cale zaopatrzenie, amunicja i 
broń przewożona jest tą właśnie 
drogą. Jest to jedyne połączenie ze 
światem zewnętrznym.

Od grudnia ub. r. komuniści nie 
staja w wysiłkach- by opanować 
tę drogę. Wije sie ona wstęga po
przez teren stnkilometrowy, który 
przecina nawodnione pola ryżowe. 
Po prawej i po lewej stronie poło
żone sa osady tubylrów w niewiel
kim oddaleniu od drogi.

Taktyka komunistów polega na 
tym, by dobrze wyćwiczone i uzbro 
ione oddziały przenikały teren moż- . 
liwie niepostrzeżenie’ bez zwróce
nia uwagi oddziałów francuskich. 
Chodzi o to. by tam umieścić za 
wszelka cenę pewne oddziały i u- 
mocnić je na pozycjach.

Od szeregu miesięcy dowództwo 
francuskie plamue podjęcie ofensy
wy na ten odcinek przez komuni
stów ta*r  unorczvwie bronionv i trzy 
manv. Trzeba bowiem wiedzieć’ że 
dość silne jednostki komunistyczne 
umieszczone są właśnie wzdłuż 
drogi nr. 5.

Około 4 miesiące temu powzięto

akcję celem oczyszczenia terenu i 
wyrzucenia nieprzyjaciela, który bar 
dzo silnie ufortyfikował teren. O- 
środkiem oporu było kilka wsi, m. 
in. wieś Bido, która została kom
pletnie zniszczona przez wojska fran 
cuskie, lecz ciągle jeszcze niezajęta 
z powodu silnych stanowisk pod

ziemnych- rozbudowanych niezwy
kle pomysłowo przez komunistów.

Ze względu na zbliżającą się po
rę zbioru ryżu, o który szczególnie 
chodzi komunistom- walka powinna 
rozgorzeć w najbliższych dniach i 
zadecydować o tym, komu przypad- 
nie w udziale bogate żniwo.

Z FRANCJI
W wyznaczonych przez Francuską 

Federację Piłki nożnej drużynach 
narodowych, które rozegrają 22 maja 
w Brukseli mecz z Belgią, w Stras
burgu z Luksemburgiem oraz w Le 
Havre mecz z drużyną „Nadziei An-

WIERNY PRZYJACIEL
OPOWIASTKA DLA DZIECI

WIADOMOŚCI
gielskich" spotykamy nazwiska gra
czy pochodzenia polskiego. I tak w 
w pierwszej drużynie na obronie za
gra Jackowski z Reims, a bramkarz 
Rumiński z Le Havre został wyzna
czony jako rezerwa. W drużynie dru
giej w bramce będzie Dakowski z
Nimes, a 
Wreszcie 
prawym 
Reims.

w ataku Cisowski z Metzu. 
w drużynie „Młodych" na
skrzydle zagra Kopa z

trów: Kiszka 10,9, przed Staw-

W wyścigach kolarskich 
dę Grisy, Gosciniak zajął

o nagro- 
czwarte

Dalsze wiadomości
o samolocie

W związku z katastrofą samolotu 
..Prezydent" w dżungli! brazylij
skiej donoszą, że setki awanturni
ków udało się na miejsce wypadku 
chcąc przywłaszczyć sobie biżuterię 
1 kosztowności po zaginionych.

Dziennik ,,0’Globo" wystosował 
apel do ministra lotnictwa, by wy
słał natychmiast oddziały spado-

“ Prezydent "
chronowe, które by zaprowadził' 
porządek na miejscu nie pozwala 
jąc narabunek. Według wiadomości 
wczorajszych, kilku spadochronią 
rzy opuszczonych w odległości 5 
km od miejsca wypadku, oczyściło 
z drzew i pnączy małą polankę, 
na której mogą lądować helikopte 
ry. Ponadto spadochroniarze posu 
nęli się o 3 km. w kierunku zni 
szczonego samolotu.

Pomiary głębi Oceanu 
na biegunie

Na Biegunie Północnym została 
zmierzona głębokość Oceanu przez 
ekspedycję lotniczą amerykańską. Za 
pomocą sejsmografu, uczeni towarzy
szący lotnikom zdołali ustalić, żc głę
bia Oceanu w tym miejscu sięga 
4.312 metrów. W tym celu musieli 
przewiercić dziurę w skorupie lodu, 
mającej 3 metry grubości, a następ
nie, pod tą skorupą wywołali wybuch 
jednego kllogramu dynamitu. Od
dźwięk detonacji z dna oceanu umo
żliwi! dokonanie pomiarów.

Uczeni stwierdzili ponadto, że na 
skutek wiosennego topnienia lodów, 
pola lodowe zaczynają pękać, two
rząc kanały ciągnące się na przestrze
ni setek metrów.

STUDENCI PODRÓŻUJĄ

Czterech studentów i dwie studenf 
ki, Francuzi, którzy odbywają po- 
drpż dookoła świata z pięciu dola 
rami w kieszeni, przybyli do Nowe 
go Yorku w drodze do Kanady, 
ostatniego etapu ich podróży.

Wyjechali z Paryża w r. 1950 u 
dając się na wschód, przejechali 
przez 22 kraje Europy, Afryki i 
Azji,, by w początku kwietnia przy 
być do Vancouver w Kalifornii.

W Los Angeles byli, w ciągu 4-ch 
tygodni, gośćmi królowej matki E 
giptu. Przybyli do Nowego Yorku 
w niedzielę wieczorem.

HEKTOR nie był zwykłym kundlem. 
Był to pies mądry, odgadujący nie 
tylko myśli swego pana, lecz jak 

gdyby obdarzony szóstym zmysłem, po
zwalającym mu przewidywać bieg wy
padków i działać błyskawicznie.

Gdy więc przywieziono małą dziew
czynkę z miasta na wieś, postanowił na
tychmiast, że będzie jej przyjacielem i 
obrońcą. W ogólności dzieci go trochę 
onieśmielały — wydawało mu się, że są 
krzykliwe i męczące. Był jednak dużym, 
kudłatym psem, dobrze ułożonym, i z 
pobłażaniem pozwalał ciągnąć się za 
szerść i ogon.

Nie miał powodu obawiać się wnuczki 
swego pana, pięcioletniej, na pół sparali
żowanej dziewczynki. Doktór zalecił jej 
wyjazd na wieś. I rzeczywiście latem ma
ła nabrała nieco kolorów. Była bardzo 
nieszczęśliwa, nie mogła się bawić tak 
jak inne, zdrowe dzieci, tylko cały dzień 
rr>usiała leżyć. I czy to znajdowała się w 
łóżku, czy też leżała w wózku w ogro- 
rlz;p. Hektor nieodłącznie jej towarzy
szył. Pewnego poranka, podczas sianokox 
sów, matka — wychodząc na łąkę prze
wiozła małą na ruchomym fotelu w po
bliże ieziora Sadziła bowiem, że świeży 
zapach trawy i słońce dobrze dziecku 
zrobią. Hektor mniej entuzjastycznie za- 

| '->atrvwał się na wybór miejsca, bo pamię
tał dobrze, że było ono siedliskiem jado
witych węży.

Przypomniał sobie, że pan jego parę dni 
temu tam właśnie zabił węża. Zaczął 
szczekać, chcąc zwrócić uwagę. Matka 
jednak nie zrozumiała zupełnie o co mu 
chodzi, rozesłała kołdrę na trawie i posa- 

na niej chorą.
Ludzie rzadko pojmują zwierzęta Wi

dzą i rozkoszują się tylko rzeczami przy
jemnymi. ładnym krajobrazem, świeżoś
cią powietrza i zapachem kwiatów. Hek
tor słyszy podejrzane szmery w trawie i 

odgaduie o wiele więcej, niż to 
soostrzec mogę ludzie. Wyczuwał rów
nież węchem bliskość węży. Matka od
chodząc potraciła mimochodem kamie
nie co rozbudziło drzemiącego tam gada 

Za chwile wąż wypełzł zza kamieni i 
przypełzał blisko kołdry, na której spo
czywała dziewczynka. Hektor najeżył się 
lecz trzeba wiedzieć, że każdy pies pa
nicznie boi się dwóch rzeczy: innego psa 
wściekłego i węża. Wąż tymczasem 
przypełzł do dziewczynki tuż, tuż i pod-

niósł łeb, sycząc rozdrażniony.
Dziewczynka, spostrzegłszy go krzyk

nęła przerażona i rzuciła w kierunku na
pastnika książkę z obrazkami, trzymaną 
w ręku, lecz na nieszczęście chybiła ce
lu. Rozwścieczyło to gada, przysunął się 
z sykiem do dziecka, otwierając paszczę 
i wysuwając cienkie żądło.

Hektor nagłym susem rzucił się na wę
ża. ten zaś błyskawicznym ruchem zato
pił żądło ponad okiem psa. Pies zaskowy- 
czał z bólu i z dużym wysiłkiem schwy
cił zębami kołdrę, na której siedziała 
dziewczynka, pociągnął ją wstecz i rzu
cił się ponownie na napastnika, szarpiąc 
go kłami.

Po raz drugi żądło zatopiło się w py
sku psa. Ostatnim wysiłkiem przyczołgał 
się do dziewczynki, chroniąc ją swym 
ciałem przed ponownym atakiem gada. 
Wąż ze złamanymi kręgami padł nieży
wy opodal.

Mała była uratowana, lecz pies był po
kaleczony śmiertelnie. Położył się przy 
dziewczynce i lizał jej twarz.

Niespodziewanie otrzymał kilka no
wych ciosów od nadbiegłej matki, która, 
widząc z daleka, że dzieje się coś nie
zwykłego, sądziła, że pies, rzucił się na 
dziewczynkę i chciała go ukarać.

Pies zniósł razy spokojnie, lecz oczyma 
pełnymi żalu i wyrzutu spojrzał na swą 
panią. Dziecko obserwowało scenę z 
przerażeniem, po czym naludzkim wy
siłkiem podniosło się. drżąc na całym cie
le. I wtedy matka i nadbiegły w między
czasie gospodarz, zbledli. Dziecko uczy
niło krok potem drugi i zbliżyło się do 
matki.

Lekarze oświadczyli, że zdarza się cza
sem. że ktoś sparaliżowany, na skutek 
nadzwyczajnej jakiejś podniety, strachu 
lub przerażenia, odzyskać może władzę 
w sparaliżowanych członkach, gdyż pod 
wpływem jakiegoś wstrząsu części bez
władne mogą władze odzyskać

Gdy dziecko objaśniło co się stało, psa 
już nie było.

Po czterech dniach dopiero Hektor zja
wił się, straszliwie wychudzony, oblepio
ny błotem i opuchnięty. Zwierzęta, wie
dzione instynktem, same czasem szuka
ją ratunku wtedy, gdy są śmiertelnie za
grożone. Pies, jak się okazało, poczołgał 
się w niedalekie błota i przeleżał tam pa
rę dni. a w ciągu tego czasu błoto i woda 
wyciągnęły jad.

miejsce, a w biegu kolarskim dla no
wicjuszy Ziomka zajął drugie miej
sce.

Na zawodach pływackich o finał
medalu „L’Equipe" Jerzy 
którego czyuelnicy „Słowa 
poznali z wczorajszego 
zdobył drugie miejsce na 
wznak z czasem 1’ 16", o 
kundę za zwycięzcą.

Z POLSKI

Jabłoński, 
Polskiego" 
wywiadu, 

100 m. na 
jedną se-

W Polsce rozpoczęły się 
o drużynowe mistrzostwo

spotkania 
na żużlu.

W Poznaniu Unia wygrała z Górni
kiem 31-19. We Wrocłlwiu Spójnia po- 
konała Włókniarza 36-16. W Rawiczu 
Stal z Ostrowia pokonał tamtejszy 
Kolejarz 30-23. W Bydgoszczy O.W. 
K.S. pokonał Gwardię 29-24, Rani- 
szewski z Gwardii wygrał wszystkie 
biegi. Na stadionie bydgoskim zgro 
madziło się 15 tys. publiczności. W 
czasie zawodów lekkoatletycznych 
w Warszawie, Ciechocinku uzyskano 
m. in. wyniki: mężczyźni 100 me-

czykiem 11,0, 200 m. Kiszka 22,5 
przed Śliskim 22,6. Sztafeta 4x100 m. 
(Sucheńskl, Stawczyk, Buhl, Kiszka) 
43,1. Trójskok : Wajnberg, 14,16. Ku
la : Łomowski 15,56, Krzyżanowski 
15,07. Tyczka : Ważny 4,05,

Kobiety : skok w dal . Ilwloka 6,94. 
skok wzwyż • Paczkówna, Adamczyk, 
Ronczewska - 1,43.

W trójmeczu lekkoatletycznym W 
Toruniu Szczerbowska uzyskała 67,47 
m. w dysku, Witulski na 800 m. uzy
skał czas 1’ 58” 2/10.

Na obozie lekkoatletycznym w WaF- 
czu Graj ustanowił nowy rekord Pol
ski na 2 tys. metrów z czasem 5' 29" 
8/10. Dawny rekord należał do Ku. 
socińskiego i został ustanowiony w 
1932 r. z czasem 5’ 32" 4/10.

Rozegrany w Niemczech wschod
nich mecz w piłce nożnej Warszawa- 
Saksonia zakończył się zwycięstwem 
drużyny polskiej 4-2. Do przerwy pro
wadzili gospodarcze 2-1.

Jedenasty etap wyścigu kolarskiego 
Warszawa-Berlin-Praga, prowadzący 
z Pilzna do Budziejowic (148 km) za
kończył się zwycięstwem Holendra 
de Groota.

Ostatni etap, prowadzący z Budzie 
jowic do Pragi, wygrał Czech Skór- 
jep. Dwaj Polacy z Francji Kuźnlckl 
i Stablewski zajęli jedenaste l dwu
naste miejsce.

W klasyfikacji ogólnej końcowej 
pierwsze miejsce zdobył Anglik Steel 
przed Czechem Vezely I Polakiem X 
Franojl Stablewskim.

Metal cenniejszy od złota
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Żądajcie
„SŁOWA POLSKIEGO” 

w kioskach gazetowych 
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POJEDYNEK NA WIDELCE

Dwóch żołnierzy Amerykanin Pe
terson i Hiszpan Mendla założyli się

Afrykańska wieża Babel
Zagadnienie języków w Afryce 

jest największą zaporą na drodze 
postępu społecznego, gospodarczego 
i politycznego tubylczej ludności.

Językoznawcy twierdzą, że w A- 
fryce istnieje siedemset różnych dia
lektów,lecz prawdopodobnie jest ich 
znacznie więcej. Między niektórymi 
różnice są tak duże,jak np. między 
językiem angielskim a japońskim, 
czy hebrajskim. Wiele dialektów 
zostało już spisanych, głównie przez 
misjonarzy. Pewne plemiona tubyl 
cze, szczególnie te, które posługują 
się narzeczami, opartymi na stru
kturze mahometańskiej, miały już 
swe własne alfabety przed przyby
ciem nauczycieli europejskich. Or
tografie tubylcze, obecnie w użytku, 
oparte są przeważnie na alfabecie 
łacińskim. Przez dodanie kilku no
wych liter udało się odtworzyć fone
tycznie mowę krajowców. Jednak 
mimo to oświata wśród tubylców 
rozwija się- bardzo powoli.

Przyczyn jest wiele. Niektóre dia- 
lektysą lak różne, że nie można ich 
objąć wspólnym alfabetem. Poza 
tym poszczególne rządy wprowadza
ją włesne rywalizujące ortografie; 
szczególnie cierpią na tym plemiona 
zamieszkujące różne kolonie, a uży
wające tego samego narzecza. Wie 
lu kacyków i wodzów tubylczych z 
powodów osobistych próbuje opóż 
nić postęp uświadamiania swych 
podwładnych. Oświecony Afrykań

radio, prasę i kino, dialekty afry-
kańskie mają ograniczony zakres
pojęć i słów. Na Innych obszarach 
obecność białego człowieka przyczy
niła się d orezszerzenia słownika i 
takie narzecza uchodzą za „współ
czesne" chociaż przeważnie brak 
im określeń wyższego rzędu, np. na
ukowych.

Podczes wojny tysiące żołnierzy 
afrykańskich znalazło się w ar
miach brytyjskiej, francuskiej, bel
gijskiej i południwo-afrykańskiej. 
W kampanii przeciw Włochom w 
Abisynii tubylcza piechota porozu
miewała Się między sobą 100 różny
mi narzeczami.

Celem przezwyciężenia tego prob
lemu,zładze kolonialne wybierają 
kilka najgłówniejszych narzeczy i 
wprowadzają je jako języki urzędo
we w szkołach powszechnych dla 
tubylców. Zagadnienie wojskowe zo
stało rozwiązane w podobny sposób. 
Np. Unia Południowo-Afrykańska 
nrzyjęia trzy dialekty dla swych 
.voj.sk tubylczych, podczas gdy żoł- 
lieizebiali posługują się językiem 

angielskim i „afrikaan’.
Dialekty afrykańskie można by

ło sklasyfikować w pewne grupy 
rodzinę, lecz jak dotychczas uczeni 
nie potrafili się pogodzić co do tego.

czyk nie pozwala się eksplotować. i ile takich grup powinno się ulwo-. 
Na obszarach nietkniętych \ przez j rzyć. Ostateczna decyzja będzie mo-

I

żliwa dopiero po przeprowadzeniu 
wyczerpujących studiów nad podo
bieństwami fonetycznymi, budową 
zdań, układem zgłosek i słownikiem. 
Najszerzej przyjęta klasyfikacja jest 
następująca: semicki, chamicki, su 
dańsko-murzyński, nilotycki, ban 
tu, buszmeński i hotentocki. Dia
lekty bantu są najpopularniejsze —

nią być zarówno mężczyzna, jak ko
bieta, na zasadzie układu gwiazd 
najpomyślniejszego dla nieboszczy
ka ustała dzień i godzinę pogrzebu. 
Nad grobem odpędza złe duchy bi
ciem w miedziane gongi. Na grób 
rzuca garść ziaren ryżu, jako sym
bol płodności i nieśmiertelności ro
dzaju ludzkiego.

Rodzina zmarłego nosi żałobne 
białe ubrania.

mówi nimi co 
nów, tubylców,

najmniej 40 milio-
rozsianych po ca

łym kontynencie afrykańskim.

Gdy umrze Chińczyk
Gdy w Chinach umiera człowiek, 

uroczystości pogrzebowe. niewiele 
mają wspólnego z naszymi. Tru
dno byłoby doszukać się 
śladów smutku i żałoby.

W orszaku pogrzebowym 
biorą barwne chorągwie,

w nich

udział
wesoła

muzyka, ognie sztuczne i dudniące 
bębny. Europejczykowi może się to 
wydawać nieco fry wolne, lecz dla 
Chińczyków każdy z tych wesołych 
punktów programu uroczystości 
pogrzebowych posiada szczególne 
znaczenie związane z ich wierzenia
mi.

Na chorągwiach wypisane są 
papierowymi literami, naklejonymi 
na jedwab płacht, cnoty zmarłego.

Osoba, wtajemniczona w sprawy 
obrzędów pogrzebowych, a może

Gdy grób zostanie już uformowa
ny, zasiadają wokół niego krewni 
i zapalają laseczki kadzidła.

A zanim odejdą — pozostawią na 
grobie pełną zastawę pożywienia: 
ryż, owoce, herbatę... Bo zmarły 
człowiek według wierzeń chińskich 
żyje nadal, a zanim połączy się 
z duchami swoich przodków musi 
w międzyczasie podtrzymywać ja
dłem swą jeszcze na pół material
ną egzystencję.

w restauracji w St. Sebastian, kto 
więcej będzie mógł zjeść. Ameryka
nin zjadł potrawę, złożoną z dwóch 
kg. makaronu na początek, później 
dwa kg. pieczeni z ziemniakami, 
kurczę pieczone, 6 parówek, 24 ba
nany pół kilograma lodów owoco
wych, wszystko to zakropione dzie
sięcioma butelkami piwa. Czarna 
kawa, 3 kieliszki koniaku i cyga
ro dokończyło ucztę.

Hiszpan Mendla spałaszował na 
początku omlet z 36-u jaj wraz ze 
smażonymi ziemniakami, salaterkę 
sałaty, dwa kg. szparagów, kilo
gram tuńczyka, dwa kilo mięsa z 
ziemniakami, 6 bananów i 6 poma
rańczy. Zapijał to wszystko wy
łącznie wodą, lecz po lodach wypił 
trzy kieliszki koniaku i zapalił cy
garo.

ZDERZENIE SAMOCHODÓW
W dniu 12 maja, w porze połud

niowej, samochód-cysterna, wiozący 
trzy tysiące litrów paliwa, zderzy! 
się z autobusem, wiozącym 30 pa
sażerów w kierunku na SI. Lau- 
rent-du-Var.

Sztuczny tytoń

W Ameryce po dłuższych doświa
dczeniach udało się wyprodukować 
sztuczny tytoń. Zagadnieniem zaj
mował się od pewnego czasu dr Ko
ree z Nowego Jorku, któremu uda
ło się surogat wyprodukować. Ty-

Kierowca samochodu złamał no
gę i został odwieziony do szpitala. 
Czterech pasażerów odniosło obra 
żenią, lecz po opatrzeniu, o włas
nych silach mogli się udać do do
mów.

Średniowiecznym alchemikom nie 
udało się odkrycie kamienia filozo
ficznego, nie wynaleźli również for 
muły na produkcję złota. Ale współ 
czesnvm chemikom i fizykom po
szczęściło się lepiej. Odkryli metal 
stokroć cenniejszy od złota, kamień 
o którym nie śniło się filozofom.

Jest mm uran, znany już od daw
na a dopiero obecnie wykorzystany 
w pełni. Jest to główny surowiec, 
używany do produkcji bomb atomo 
wych.

Biały ten metal o potężnych włas
nościach promieniotwórczych wyglą 
da bardzo skromnie. W dość drób 
nym odsetku zawiera go tak zwa
na ,.blenda smolista’’, ta sama ru
da, z której Maria Curie-Skłodow
ska wydobyła rad i oddała na uży
tek ludzkości. Złoża blendy smolis
tej są dość rzadko rozsiane na na
szym globie. Największe znajdują 
est głównie wynikiem mechanizacji, 
się w Kanadzie i Kongo Belgij
skim, w Europie posiada je Czecho 
słowacja. Ale tylko Kanada produ
kować może uran w ilościach, opła
cających wielki wkład kapitału i 
pracy.

Kanadyjskie kopalnie uranu leżą 
na Alasce, już w okręgu polarnym. 
Słynne Eldorado, które gorączką 
złota wabiło kiedyś awanturników 
całego świata, jest dziś znów ośrod 
kiem zainteresowania. W Eldorado 
właśnie nad wielkim jeziorem 
Niedźwiedzim (Great Bear Lake) 
mieszczą się kanadyjskie państwowe 
kopalnie blendy. Na mroźnym bez
ludziu, w ciężkich warunkach byto
wania, 200 wytrwałych górników 
ryje wąskie chodniki w złożach czar 

’ nego kamienia.
Odkrycie złóż kanadyjskich na da 

lekim pustkowiu podbiegunowym 
jest nieomal cudem, a cudu tego 
dokonał w roku 1930 niejaki Gil
bert La Bine, szukający w tych 
stronach srebra, które również za
wiera blenda.

V/ nagrodę swej przedsiębiorczo
ści i wytrwałości La Bine znalazł 
tu prócz srebra rad i aż do roku 
1939 dostarczał go w znacznych ilo 
ściach swemu rządowi.

Posiadanie tak wielkiego źródła 
energii atomowej stawia Kanadę w 
rzędzie najpotężniejszych państw 
świata. Nic dziwnego, że niezdro
we apetyty Sowietów skierowały 
się w te stronę, a afera szpiegow
ska w Kanadzie udowodniła świa
tu, po jakie środki sięga Moskwa 
dla zdobycia tajemnic atomowych.

Na szczęście sam niedostępny te 
ren Alaski strzeże bezpieczeństwa 
kopalni, a nieliczna obsługa składa 
się z wypróbobwanych, ofiarnych 
pracowników, którzy zresztą nie ma 
ją prawie żadnych kontaktów' ze 
światem. Żywność, pocztę i nie
zbędne dla produkcji środki tech
niczne przesyła się tu nielicznymi 
samolotami z miejscowości Yellow
knife, odległej o 300 mil od kopal-

ni. Grupy lód na jeziorze Niedź
wiedzim zastępuje idealne lotnisko 
na tym skalistym pustkowiu.

Nie tylko wysokie płace, ale po
czucie ważności dokonywanej pracy 
skłoniło tych ludzi do osiedlenia 
się wr warunkach tak ciężkich i nie
bezpiecznych. Ale odcięta od świa 
ta i ludzi osada podbiegunowa ży- 
je swoim cichym i dostatnim ży
ciem. W barakach ogólnych i W 
domkach żonatych górników nie ma1 
wprawdzie komfortu, ale są wszel
kie dostępne wygody, a nawet roZ 
rywki:jest radio, bilardy, czytelnia, 
bar, a nawet male kino połowę. A 
że można żyć i nad mroźnym jezio
rem Niedźwiedzim, tego dowodem 
są zdrowe, rumiane dzieci górni
ków.

DBWCIM
(K1T Z BRODĄ

BON MOT
Dwóch podróżnych mustało zatrzy

mać się w wyjątkowo zaniedbanej 
gospodzie na noc.

Gospodarz zapytany o pokój, póki*  
zal im nikłą i brudną norkę.

— Ile za ten chlew ? — pyta z wi
docznym obrzydzeniem jeden z po
dróżnych.

— Dla jednej świni 3 złote, dla 
dwóch 5 — pada natychmiastowa oł 
powiedź.

ZAGADKA
Jaka wojna jest najcięższa T
Między mężczyznami i kobietami.
Dlaczego ?
Gdyż w tej wojnie trudno o kom

pletne zwycięstwo. Obie strony bo
wiem zbyt, często ulegają wzajemnej 
fraternizacjl.

DEFINICJA
Co to znaczy rekonwalescent T
Jest to pacjent, który jeszcze żyje.^

NIE WIE
Pan profesor Zapominalski, jaK 

wskazuje samo nazwisko, jest ni®' 
zwykle roztargniony. Wczoraj córka 
profesora powiła dziecko. Pan profe 
sor przypomniał sobie o tym na uli
cy, staje, drapie się w łysinę i mówi 
sam do siebie :

— Straszne, jaki jestem roztargnio
ny. Zapomniałem, czy córka urodzi
ła chłopca, czy dziewczynkę 1 terał 
nie wiem, czy jestem dziadkiem, czy 
babką.

DRAMAT W MAZARGUES

toń sztuczny wytwarza 
sy, produktu ubocznego 
kacji cukru z buraka 
Po dodaniu różnych 
chemicznych otrzymuje

się z mela- 
przy fabry- 
cukrowego. 
składników 
się smak i

zapach tytoniu. ’Sztuczny tytoń pa- 
: lić można w posiać! papierosów, 
I cygar lub w fajce. ,

Przed sądem przysięgłych Rodanu 
toczy się dalszy ciąg rozprawy. Sąd 
w dalszym ciągu .przesłuchiwał 
świadków i zajmoWał się sprawą 
działalności „trybunału rewolucyjne 
go", stworzonego w obozie 1 kierowa 
nego przez Do Than Ky. Szósty 
dzień procesu skończył się o gudz. 
18.35.

POLSKIE KSIĄŻKI
; Wańkowicz M. ■ Ziele na kraterze 

Cena : Ir. 1.150
! Winowska M. • Kto mi Izy powroci ;
; Cena : tr. 400
• Orwld Bulicz R. ■ Jeśli jutro wojna ;

Cena : fr. : 1.300 ;
• wysyła na zamówienie :

„L I B E L L A”
12, rue St-Louis-en-l'lle !

Paris IV
1 Żądajcie bezpłatnych katalogów ;
: ,U i

■CENNIK OGŁOSZEŃ:
■ Cena ogłoszenia w dziale ogło-5 
■ szeń Wynosi — 250 fr. za. 1 cni.g 
■ szerokości 1 łamu.
■ Za ogłoszenie powtórzone bez*  
” zmian trzykrotnie — 20 proc, znlt-j 
■ki- * 
■ Za ogłoszenie powtórzone cog 
JJ najmniej 6-ciokrotnie — 50 proc.g 
■ zniżki.
■ Ogłoszenia drobne — 150 fr. odj 
■ wiersza.

ZA 1’RESC OGŁOSZEŃ
* REDAKCJA NIE ODPOWIADA 2
■ *■ wv n
■ Prenumerata we Francji:*
5Miesięcznie: 350 fr. g 
” Kwartalnie: 950 fr.
■ Półrocznie: 1.700 fr. * 
£■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■>■■***

Gerant DirecteuF; Mine H. Lucki^

IMPRLMEUIE J. E. P.
Travail execut*  

Par des ouvriere 
syndiyufce


